
r  ' ^ r

L

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
POWROT z  POLOWANIA (frag­
ment) — ryt. W ładysław Skoczylas 
(1883—1934)



LEKCJA -  II KOR. 3, 4 -  9
A ufność taką mamy przez Chrystusa ku Bo­

gu. Nic jakobyśm y zdolni byli pom yśleć co sami 
z siebie, jako z siebie, ale zdolność nasza z Bo­
ga jest. On też uzdolnił nas abyśm y się stali 
sługam i nowego Przymierza nie w edług litery, 
ale w edług Ducha: bo litera zabija, a Iluch oży­

wia. A jeśli posługa śm ierci, w yryta literam i na 

kam ieniach, była w  takiej chw ale, że synow ie  

Izraela nie m ogli patrzeć w  twarz M ojżeszową, 

dla jasności oblicza jego, która zniknąć miała, 

jakoż w ięcej posługa Ducha będzie w chwale. 

A lbow iem , jeśli chw alą jest posługa potępienia, 

daleko bardziej w  chw alę obfitow ać będzie po­

sługa spraw iedliw ości.

EWANGELIA ŚW. WG SW. ŁUKASZA 10, 23-3 7
A zw róciw szy się do uczniów sw oich, rzeki: B łogosław ione oczy, które w idzą, 

co wy w idzicie. Bo powiadam  w am . że w ielu  proroków i królów chciało w i­
dzieć. co w y w idzicie, a n ie  w idzieli, i słyszeć, co słyszycie, a  nie słyszeli. 
A oto pew ien biegły w  Zakonie pow stał, doświadczając go i rzekł: N auczycie­
lu. ca mam czynić, abym osiągnął życie w ieczne? Jako czytasz? A on odpo­
wiadając. rzekł: Będziesz m iłow ał Pana Boga tw ego ze wszystkiego serca tw e­
go, ze w szystk iej duszy twojej, i ze w szystkich sil tw oich, i ze w szystkiej m yśli 
tw ojej, a bliźniego tw ego jak sieb ie sam ego. Rzekł mu: Dobrześ odpowiedział. 
Czyń to, a będziesz żył. On zaś. chcąc się uspraw iedliw ić, rzekł do Jezusa: 
A któż jest moim bliźnim ? Jezus zaś podejm ując pytanie, rzekł: Człowiek pe­
w ien zstępował z Jerozolim y do Jerycha i w padł m iędzy złoczyńców, którzy 
(o też zlupiii i rany zadawszy odeszli, zostawiając na w pół umarłego. I zdarzy­
ło się, ie  kapłan pew ien zstępow ał tą i drogą i, ujrzawszy go, m inął. Także 
i lew ita, będąc bliska m iejsca i w idząc go, m inął. A  Sam arytanin pewien zdą­
żając drogą, przechodził obok niego i ujrzawszy go, użalił się nad nim. A przy­
bliżyw szy się, zaw iązał rany jego, nalew ając oliw y i w ina, posadził go na sw e  
juczne zwierzę i iaw ió?I do gospody i pielęgnow ał go. A nazajutrz w yjął dw a  
denary i w ręczył je w łaścicielow i gospody, m ów iąc: M iej nad nim pieczę, a 
cokolw iek ponadto wydasz, ja, gdy się wrócę, oddfim tobie. Któryż z tych 
trzech zdaje ci się być bliźnim  tego. co wpadł między złoczyńców? A on rzekł: 
Ten, który mu m iłosierdzie okazał. I rzekł mu Jezus: Idź, a czyń 1 ty podob­
nie.

Kościół opiekuje się życieim 
duchowym swych dzieci, po­
cząwszy od wczesnego niem ow ­
lęctwa, aź do ostatniej chwili ży­
cia człowieka ma ziemi. Opiekę 
tę spełnia Kościół głównie przez 
udzielanie sakram entów. S akra­
m enty św. zaw ierają wszystkie 
łaski potrzehne do uświęcenia i 
zbaw ienia człowieka. Niektóre z 
z nich udzielają naw et łask po­
trzebnych do uświęcenia n ie  ty l­
ko pojedynczego człowieka, ale 
również dla dobra rodziny i ca­
łego społeczeństwa chrześcijań­
skiego. Sakram entam i ustaw iony­
mi przez OPana Jezusa dla uśw ię­
cenia rodziny i całego społeczeń­
stw a chrześcijańskiego są: kap­
łaństw o i małżeństwo.

Przez sakram ent kapłaństw a 
otrzym uje się władzę odpraw ia­
nia Mszy św., udzielania sa k ra ­
mentów św., poświęcania i bło­
gosławienia oraz głoszenia Słowa 
Bożego. A więc w ładza ta  służy 
przede (wszystkim dla uświęcania 
innych ludzi. Podobnie jest z sa ­
kram entem  m ałżeństwa. Oprócz 
pom nażania w duszach m ałżon­
ków łaski uśw ięcającej, daje  ten 
sakram ent specjalne łaski do 
uświęcenia rodziny przez zgodne 
wsjpóiżycie d pfrzez katolickie w y­
chowanie dzieci. W ten sposób 
przez sakram enty święte Kościół

uświięca zairówno życie p ryw atne 
człowieka, jalk i życie rodzin i 
całego swojego społeczeństwa.

Oprócz sakram entów  świętych, 
ustanowionych przez Pana Jezu­
sa, są jeszcze podobne obrzędy 
widzialne, ustanow ione przez 
Kościół. Obrzędy te jiazywamy 
sakramentami ami. Sakram entalia- 
mi 'nazywamy błogosławieństwa 
i poświęcenia osób i rzeczy. S a­
kram entalna różnią się od sak ra­
m entów przez to że: sakram enty 
św. ustanow ił sam Pan Jezus, a 
sakra/mentalia — kościół; Sakra­
m enty św. dają  łaskę, albo ją 
pom nażają n a  mocy ustanowie­
nia Jezusa Chrystusa, a sakra- 
m entalia w yjednują 'błogosła­
wieństwo i łaskę przez modlitwy 
Kościoła; sak ram enty  święte są 
konieczne do zbaw ienia (przy­
najm niej niektóre), zaś sakra- 
m entalia, chociaż są bardzo po­
mocne i użyteczne, n ie  są jednaik 
konieczne do naszego zbawienia.

Kościół poświęca i błogosławi 
ludai i wszystko, co ludziom, 
służy, a więc zwierzęta a przed­
mioty mantwe.

-Piękne jest błogosławieństwo 
maftki .po chrzflie jej dziecka w  
kościele. Stojącej w  prze<łsionku 
kościoła podaje kapłan do ręki 
płonącą świecę, pokrapia m atkę

wodą święconą, odm aw ia m od­
litw ę i w prow adza ją  do kościo­
ła w ym aw iając słow a: „Wejdź 
do kościoła Bożego, oddaj jiześć 
Synowi Najśw. Manii ianny ..."  
Kiedy m atka klęczy przed o łta ­
rzem, kapłan  modli się nad nią, 
mówiąc między innymi następu­
jące słow a: „Wszechmocny,
wieczny Boże... w ejrzyj łaska­
w ie na itę służebnicę twoją, któ­
ra z weselom przybyła do św ią­
tyni, iby Ci złożyć daięki i spraw , 
aby dla zasług i w staw iennictw a 
Najśw. Marii Panny  po  tym ży­
ciu zasłużyła wejść z  dziecięciem 
swoim do w esela wiecznej 
szczęśliwości...” W itym obrzędzie 
kapłan w im ieniu matkn dzięku­
je Bogu za szczęśliwe urodzenie 
dziecka, a  potem  iprosi, aby m a t­
ka szczęśliwie i pobożnie mogła 
wychować sw oje dziecko,

Przeipiękne są także błogosła­
w ieństw a dzieci w  rocznicę 
chrztu lufa urodzin. M atki chęt­
nie przynoszą swe m aleństw a do 
świątyni, by za nim i m odlił się 
sługa Boży i błogosławił je.

Błogosławieństw udzielanych 
ludziom jest bardzo dużo. Bierze 
bowiem Kościół przykład z sa­
mego Pana Jezusa, który błogo­

sławi! Apostołów przed swoim 
wniebowstąpieniem , błogosławi! 
chorych i dzieci.

W rytuale naszego Kościoła 
m am y w iele różnych poświęceń 
1 błogosławieństw. W szystkie po­
siadają głęboki sens i uzasadnie­
nie w  oparciu o  Pismo święte. 
Dlatego też w ierni kościoła Pol- 
skokatolidkiego powinni korzy­
stać z tych źródeł, k tó re  przy­
czyniają się do głębszego życia 
religijnego oraz łatwiejszego 
współżycia z innymi ludźmi.

Błogosławieństwa i poświęce­
n ia moano zespoliły się z życiem 
ludzi wierzących szczególnie na 
wsi. Tam  nie m ożna sofcie wyob­
razić jakiejkolw iek ważniejszej 
czynności ro ln ika bez modłów i 
błogosławieństw. Rodzice błogo­
sław ią dzieci udające się w dal­
szą podróż, błogosławią nowo­
żeńców stojących na ślubnym ko­
biercu. P iękne i pobożne zwycza­
je w inny  być troskliw ie pielęg­
now ane w naszych chrześcijań­
skich Todziinaah n ie ty lko na 
wioskach, ale także i w m ia­
stach.

KS. Z. MĘDREK

SIERPIEŃ 1971
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M ETO D Y ŚCI

A M ER YKA Ń SCY

Z W IZYTĄ

W P O LS C E

W drugiej połowie lipca br. 
przebywała z kilkudniow ą 
w izytą w Polsce k ilkunasto­
osobowa grupa członków 
Zjednoczonego Kościoła M e- 
todystycznego z USA. G rupie
— w skład k tórej wchodzili 
pastorzy, działacze kościelni, 
nauczyciele — przewodniczył 
znany działacz pokojowy, 
prof. d r Will.

20 lipca goście am erykań­
scy spotkali się w W arszawie 
z przedstaw icielam i Kościo­
łów zrzeszonych w Polskiej 
Radzie Ekum enicznej. W spo­
tkaniu , zorganizowanym w 
siedzibie Rady, wzięli udział 
ze strony polskiej: ks. M etro­
polita Bazyli (Polski A utoke­
faliczny Kościół P raw osław ­
ny), ks. Biskup Ju lian  P ęka­
la (Kościół Polskokatolicki), 
ks. senior Ryszard T renkler 
(Kościół Ew angelicko-A ugs­
burski), ks. superin tendent 
Adam  Kuczma (Kościół Me- 
todystyczny w PRL), ks. p re ­
zes S tanisław  Krakiewicz 
(Zjednoczony Kościół E w an­
geliczny), ks. doc. dr Jerzy 
K linger — prorektor C hrześ­
cijańskiej Akademii Teologi­
cznej i in. R eprezentanci K o­
ściołów ekum enicznych zapo­
znali gości metodystycznych 
z różnymi aspektam i życia i 
działalności religijnej w P o l­
sce.

W arto wspomnieć, że celem 
podróży metodystów am ery­
kańskich do naszego k raju  
było pragnienie zdobycia 
w szechstronnych inform acji 
zarówno o życiu religijno- 
kościelnym, jak i polityczno- 
społecznym Polski.

C H K P  D O M A G A  SIĘ

A N U LO W A N IA

PAKTÓW

M ILITA RN YCH

Jedenaście Kościołów człon­
kowskich Chrześcijańskiej 
K onferencji Pokojowej w 
CSRS wypowiedziało się za 
norm alizacją stosunków mię­
dzy Niemiecką Republiką F e­
deralną a Czechosłowacją. W 
deklaracji, w ydanej z okazji 
przygotowań do IV Ogólno- 
chrześcijańskiego Zgrom adze­
nia Pokojowego, które odbę­
dzie się w  P radze na przeło­
mie w rześnia i października 
br., czytamy, że w arunkiem  
tego rodzaju norm alizacji jest 
uznanie przez rząd federalny 
nieważności U kładu M ona­
chijskiego od samego począt­
ku i „wszystkich w yn ika ją­
cych z tego konsekw encji”. 
Czechosłowaccy członkowie 
ChKP opowiadają się dalej za 
anulowaniem  istniejących 
paktów  m ilitarnych. Ponadto 
dom agają się likw idacji wszy­
stkich baz wojskowych na 
obcym terytorium  i ograni­
czenia potencjału m ilita rne­
go na obszarach, na których 
konfrontacja wojskowa jest

RZAD  TAN ZAN II

10 R O C Z N IC A

IN TR O N IZA C JI

A R C YB ISK U P A

CA N TERBU RY

A rcybiskup'' C anterbury, dr 
M ichael Ramsey, obchodził 
niedaw no 10 rocznicę swej 
intronizacji jako prym as A n­
glikańskiej Wpólnoty Koś­
cielnej i 100 arcybiskupa 
C anterbury.

P rasa angielska dokonała z 
te j okazji dogłębnej oceny 
aktyw nej działalności dra 
Ramseya na obszarze kościel­
nym i w  ruchu ekum enicz­
nym, jak  i jego w ystąpień 
politycznych w angielskiej 
Izbie Lordów. Arcybiskup 
C anterbury  jest szczególnie 
znany ze swego zaangażow a­
nia przeciw  wszelkim  formom 
dyskrym inacji rasow ej. W o- 
kresie swego urzędowania od­
był on wiele podróży zagra­
nicznych.

Jednakże prasa angielska 
wspom ina także, że liczba 
duchownych w Kościele A n­
glii zm alała podczas urzędo­
wania dra Ram seya z 1518i 
do 13388.

R O K  1970

P R ZY N IÓ SŁ

R EK O R D

W K O LPO R TA ŻU

BIBLII

Zjednoczone Tow arzystwa 
Biblijne, rozpow szechniając w  
1970 r. 173 478 568 Biblii, u - 
stanowiły nowy rekord. W 
porów naniu z rokiem  1969 o- 
znacza to w zrost o 28 m ilio­
nów. Spośród 50 narodowych 
tow arzystw , pierwsze miejsce 
zajęło Towarzystwo Biblijne 
w S tanach Zjednoczonych, 
które rozpowszechniło 99,5 
milionów Biblii.

ZW RA CA

U PA Ń STW O W IO N E

OBIEKTY

K O Ś C IE LN E

Zabytkow y kościół augiUitiantiw w 
Zurychu, w  którym  toczyły sic 
obrady 97 Synodu Narodowego 
Kościoła starokatolickiego Szw aj­
carii.

szczególnie niebezpieczna, jak 
np. w  Europie Środkowej.

Rząd Tanzanii zwrócił o- 
statn io  praw ow itym  właści­
cielom większość upaństw o­
wionych pod koniec kw ietnia 
br. obiektów religijnych. K il­
ka dni po uchw aleniu odpo­
w iedniej ustaw y w parlam en­
cie, rząd prezydenta Juliusa 
N yerere skonfiskow ał na po­
czątku m aja ponad 2000 b u ­
dynków  i gruntów  kościel­
nych. Po w ielu protestach 
przeciw  tej ustaw ie, prezy­
dent N yerere oświadczył, że 
n iektóre obiekty zostały p rze­
ję te  pomyłkowo i zostaną 
zwrócone właścicielom. C ho­
dzi tu  przede w szystkim  o 
meczety i kościoły w raz z 
przynależnym i do nich g run ­
tami. Tanzański m inister b u ­
downictwa zapewnił ponadto, 
że obiekty służące wyłącznie 
celom religijnym  nie będą już 
w przyszłości objęte akcją u- 
państwowienia.

W YZN A N IA

C H R Z E Ś C IJA Ń S K IE

W H ISZPA N II

Rząd hiszpański uznaje a k ­
tualn ie ponad 150 nierzym - 
skokatolickich społeczności 
religijnych. Oświadczył to o- 
sta tn io  rzecznik M inisterstw a 
Sprawiedliwości w Madrycie. 
W grudniu br. M inisterstw o 
pragnie opublikować pełną 
listę wszystkich uznanych 
społeczności religijnych w e­
dług najnowszych danych. W 
lipcu 1970 r. liczba uznanych 
społeczności religijnych w y­
nosiła jeszcze 132.

W arto wspomnieć, że na 
obszarze Hiszpanii rozwija 
działalność H iszpański R efor­
mowany Kościół Episkopalny, 
który znajduje się w in ter- 
kom unil z Kościołami S taro ­
katolickim i Unii U trechckiej. 
Kościół ten, k tórym  kieruje 
Biskup Ramon Taibo, ma 6

Ko&cLóI pw , .<w. E lżbiety służy 
sta ro k a to lik o m  «  Z u ry ch u  od CA 
la t ja k o  d ru g a  dw iątynia.

duchownych 1 2508 w yznaw ­
ców. Jest on członkiem sto­
warzyszonym  Światow ej R a­
dy Kościołów.

PRAW O SŁAW N I

NA W YD ZIA LE

RZYM SK O K A TO LICK IM

W W atykanie podano do 
wiadomości, że p raw osław ­
nym udzieli się zezwolenia na 
prowadzenie wykładów na e- 
kum enicznym  W ydziale Teo­
logii Patrystycznej w Bari 
we Włoszech. Wydział ten, 
istniejący od dwóch lat, jest 
częścią U niw ersytetu św. To­
masza w Rzymie, k ierow ane­
go przez dom inikanów. P rag ­
nie on przyczynić się do u- 
stanow ienia ściślejszych sto­
sunków z prawosławnym i.

BIBLIA

W R A D IO

W ĘG IERSKIM

Radio w ęgierskie nadaje 
aktualnie serię 10 audycji pod 
tytułem : „Czym jest Biblia?" 
Jak  podała W ęgierska Agen­
cja Prasow a (MTI), redak to ­
rzy odpowiedzialni za te  a u ­
dycje pragną, by „słuchacze, 
wolni od wszelkiej m istyki, 
poznali Biblię, ten w artościo­
wy dokum ent pisany w s ta ro ­
żytności, dający obraz społe­
czeństwa, stosunków geogra­
ficznych, ekonomicznych i in. 
ówczesnej epoki”. W opraco­
w aniu audycji, obok history­
ków, mieli też uczestniczyć 
teolodzy.

C H R Z E Ś C IJA N IE __________
W N RD __________________

PO M A G A JĄ ______________ _

U C H O D Ź C O M ____________

PAKISTAŃSKIM

Ewangeliccy chrześcijanie 
w NRD dostarczyli dotychczas 
pół miliona m arek na akcję 
pomocy dla uchodźców 
w schodnio-pakistańskich w 
Indiach. Prowadzona akcja 
„Chleb dla św iata” dostarczy 
dalszych sum  na ten cel.

K O Ś C IÓ Ł ___________

R ZY M SK O K A TO LIC K I
W A N G LII___________

U ZN A Ł C H R Z E S T

IN N Y C H

K O Ś C IO Ł Ó W

z.a dalszą ważną popraw ę 
w stosunkach m iędzywyzna­
niowych w  Anglii uznała b ry­
tyjska opinia publiczna de­
k re t rzym skokatolickiej K on­
ferencji Biskupów, który 
w prow adza zm ianę w p rak ty ­
ce chrztu, stosowanej wobec 
konw ertytów . Osoby, p rze­
chodzące z innego w yznania 
do Kościoła Rzym skokatolic­
kiego, nie będą już odtąd po­
nownie chrzczeni.
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N a s z  p r z e m y s ł  z a t r u d n i a  Ju ż  d z is ia j  
c o  n a j m n ie j  ISA 000 in ż y n ie r ó w  i 250 000 
te c h n ik ó w . S t a n  n a s y c e n i a  g o s p o d a r ­
k i k a d r ą  in ż y n ie r y j n o - t e c h n i c z n ą  o d ­
p o w ia d a  p o z io m o w i k r a j ó w  n a jw y ż e j  
r o z w in i ę ty c h .

W  l i p c u  b r .  o d b y ło  s ię  s p o t k a n i e  p r z y .  
w ó d c ó w  P o ls k i  > Z S R R . I  S e k r e t a r z  
K C  P Z P R  E d w a r d  G ie r e k  i p r z e w o d ­
n ic z ą c y  R a d y  P a ń s t w a  J ó z e f  C y r a n ­
k ie w ic z ,  p r z e b y w a j ą c y  n a  u r lo jH e  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  s p o tk a l i  s ię  z  
s e k r e t a r z e m  g e n e r a ln y m  K C  K P Z R  
L e o n id e m  B re ż n ie w e m  i p r z e w o d u  i- 
c z ą c y m  R a d y  N a jw y ż s z e j  Z S R R  M i­
k o ła j e m  P o d g ó r n y m .  W  t o k u  s p o t k a ­
n i a  o m ó w io n o  a k t u a l n e  p r o b le m y  b u ­
d o w n ic t w a  s o c ja l i s ty c z n e g o  w  n a s z y c h  
k r a j a c h  o r a z  w y m ie n io n o  p o g lą d y  n a  
t e m a t  n i e k t ó r y c h  z a g a d n ie ń  m ię d z y ­
n a r o d o w y c h .

G łó w n y m  a k c e n te m  te g o r o c z n y c h  o b ­
c h o d ó w  21 r o c z n ic y  p o w s t a n i a  P o ls k i  
L u d o w e j  — Ś w ię ta  22 L ip c a  — b y l  
O g ó ln o p o ls k i  Z lo t  M ło d y c h  P r z o d o w ­
n ik ó w  N a u k i  i P r a c y  w  K a to w ic a c h ,  
w  k t ó r y m  w z ię ło  u d z i a ł  p o n a d  fi ty s .  
u c z e s tn ik ó w , w y b r a n y c h  s p o ś r ó d  w ie l ­
k i e j  r z e s z y  m ło d z ie ż y  s k u p io n e j  w  
Z M S , / .M W , Z S P , Z H P  i K M W . W 
K a to w ic a c h  m ło d z ie ż  r e p r e z e n t u j ą c a  
w s z y s tk ie  ś r o d o w i s k a  i r e g io n y  k r a j u  
s p o tk a ł a  s ię  z c z ło n k a m i  k i e r o w n i c tw a  
p a r t y j n e g o  i  p a ń s tw o w e g o  z  E d w a r ­
d e m  G ie r k i e m ,  J ó z e f e m  C y r a n k i e w i ­
c z e m  i P io t r e m  J a r o s z e w ic z e m .  W  k a ­
to w ic k im  s p o t k a n i u  w z ię ły  r ó w n ie a  
u d z i a ł  d e l e g a c j e  o r g a n i z a c j i  m ło d z ie ­
ż o w y c h  z k r a j ó w  s o c j a l i s ty c z n y c h :  
B u łg a r i i ,  C z e c h o s ło w a c ji ,  J u g o s ł a w i i ,  
K u b y ,  N R D , R u m u n i i ,  W ę g ie r  i Z S R R . 
N a  Ś lą s k u  o d b y ła  s ię  r ó w n ie ż  n  O g ó l­
n o p o l s k a  S p a r t a k i a d a  S p o r to w e j  M l o . 
d z ie ż y .  W z ię ło  w  n ie j  u d z i a ł  p o n a d  
6 ty s .  s p o r to w c ó w . W  W a rs z a w ie  z 
o k a z j i  Ś w ię ta  O d r o d z e n ia  o d b y ła  s ię  
w  B e lw e d e r z e  u r o c z y s t o ś ć  w r ę c z e n ia  
w y s o k ic h  o d z n a c z e ń  p a ń s tw o w y c h  d la  
łu d z i  r ó ż n y c h  ś r o d o w is k  i z a w o d ó w , 
n a u k o w c ó w  i  r o b o tn i k ó w ,  d z i a ła c z y  
s p o łe c z n y c h ,  p o l i ty c z n y c h  i k u l t u r a l ­
n y c h .  A k lu  d e k o r a c j i  d o k o n a l i  c z ło n ­
k o w ie  n a j w y ż s z y c h  w ła d z  p o l i ty c z n y c h  
i p a ń s tw o w y c h .  W  p r z e d d z ie ń  Ś w ię ta  
O d r o d z e n ia  w  c a ły m  k r a j u ,  n a  g r o ­
b a c h  p o le g ły c h  w  w a lc e  o w o ln o ś ć  
n a s z e j  o jc z y z n y  p r z e d  p o m n i k a m i  
w a lk i  i m a r ty r o lo g i i  n a r o d u  p o ls k ie g o  
z ło ż o n o  w ie ń c e  i k w ia ty .

#
P r z e b y w a ją c a  w  P o łs c e  54 o s o b o w a  
g r u p a  a m e r y k a ń s k i c h  d z i a ła c z y  r u c h u  
p o k o ju  p n .  „ S to w a r z y s z e n ie  P o p i e r a ,  
n l a  T r w a łe g o  P o k o ju "  z a s t a ł a  p r z y j ę ­
t a  p r a e z  p r e z e s a  R a d y  M in is t r ó w  
P i o t r a  J a r o s z e w ic z a .  N a  c z e le  g r u p y  
s i a l  w y b i tn y  d z i a ła c z  te g o  r u c h u ,  s o ­
c jo lo g  — d r  J .  D e v is .

•
W  L u b l in ie  p o d p i s a n y  z o s ta ł  p r o to k ó ł  
o  p r z e w o z a c h  k o le jo w y c h  1911 r . 
m ię d z y  P o ls k ą ,  N R D  i Z S R R , o c e n ia ­
j ą c y  w y k o n a n ie  z a d a ń  I p ó ł r o c z a  i  
n a k r e ś l a j ą c y  z a d a n i a  n a  d a l s z e  fi m i e ­
s ię c y .
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W  s a la c h  P a ł a c u  Z im o w e g o  m ie ś c i  
s ię  s ł y n n y  E r m i ta ż ,  n a j b o g a t s z e  m u ­
z e u m  ś w i a t a .  T r z y  m i l io n y  e k s p o n a ­
tó w  p r e z e n t u j ą  s z tu k ę  |  z a b y t k i  k u l -  
.u r y  m a t e r i a l n e j  r ó ż n y c h  e p o k  i w i e ­
lu  n a r o d ó w . R o k r o c z n ie  m u z e u m  
( f r a g m e n t  n a  z d ję c iu )  z w ie d z a  p ó ł to ­
r a  m i l i o n a  o s ó b .

O b r a d u j ą c a  w  G e n e w i e  id  d n i a c h  7 
c z e r w c a  — 17 l i p c a  b . r . I I  & u j ia ta to a  
K o n /e r e n c j a  T e l e k o m u n i k a c j i  K o s ­
m i c z n e j  z a k o ń c z y ł a  s ię  p o d p i s a n i e m  
p o r o z u m i e ń  o c h a r a k t e r z e  t e c h n i c z ­
n y m .  R e g u l u j ą  o n e  s p r a w ę  p o d z i a łu  
c z ę s t o t l iw o ś c i  / a l  r a d t o w y c / i  w  K o s ­
m o s ie  s to s o w n i e  d o  a k t u a l n e g o  s t a ­
n u  Ł p e r s p e k t y w  r o z w o j u  t e l e k o m u ­
n i k a c j i  w  n a j b l i ż s z y c h  10— 15 l a t a c h .  
W  p r a c a c h  k o n f e r e n c j i  g e n e w s k i e j  
u c z e s t n i c z y ł o  740 d e l e g a t ó w  z e  101 
p a ń s t w  c z ł o n k o w s k i c h  M i ę d z y n a r o ­
d o w e j  U n t i  T e l e k o m u n i k a c j i ,  k t ó r a  
b y ł a  o r g a n i z a t o r e m  t e g o  w a ż n e g o  
s p o t k a n i a  r o b o c z e g o  e k s p e r t ó w  z  c a ­
ł e g o  ć w ia ta .

•
W Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m  p r z e b y w a ł a  
d e l e g a c j a  tu i / b i t n y c h  p o l i t y k ó w  i 
p r z e d s t a w i c i e l i  k ó ł  g o s p o d a r c z y c h  
U S A .  W  s k ł a d  d e l e g a c j i  w c h o d z i l i :  
D a v t d  R o c k e f e l l e r ,  F r a n k  C h u r c h , 
J a m e s  G a v i n  t  C h a r l e s  Y o s t .  A m e r y ­
k a ń s c y  g o ś c i e  z o s t a l i  p r z y j ę c i  n a  
K r e m l u  p r z e z  p r e m i e r a  Z S f lR  — 
A l e k s i e j a  K o s y g i n a .  W  t o k u  s p o t k a ­
n i a  p o r u s z o n o  s z e r e g  a k t u a l n y c h  p r o ­
b l e m ó w  d o t y c z ą c y c h  s y t u a c j i  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j  i  s f o s u n k ó w  r a d z i e c k o -  
< i m e r y k a ń s k l c h .  G o ś c ie  a m e r y k a ń s c y  
u c z e s t n i c z y l i  r ó w n i e ż  w  s p o t k a n i  u  
p r z e d  s t a w i c i e  li  s p o ł e c z e ń s t w a  Z S R R  
i U S A ,  k t ó r e  o d b y ł o  s ię  tu  K i jo w ie .  
W  i w i e c i e  a r a b s k i m  n a s t ą p i ł  k o l e j n y  
z a m a c h  s t a n u ,  t y m  r a z e m  w  S u d a n ie .  
P r z y w ó d c y  z a m a c h u  z  m a j o r e m  H a ­
s z e m  e l - A t t a  o b j ę l i  w ł a d z ę  w  k r a j u .  
M a j o r  e l - A t t a  j e s t  j e d n y m  z  t r z e c h  
c z ł o n k ó w  S u d a ń s k l e j  R a d y  R e w o l u c y j ­
n e j ,  u s u n i ę t y c h  o d  w ł a d z y  p r z e z  o b a ­
l o n e g o  o b e c n ie  g e n .  N im e ir i .  P r o g r a m  
p o l i t y c z n y  p r z y w ó d c ó w  z a m a c h u  p r z e ­
w i d u j e  k o n t j / n u o w a n ł e  d e m o k r a t y c z ­
n e j  r e w o l u c j i  g o s p o d a r c z e j ,  r e a l i z o ­
w a n e j  d r o g ą  n l e k a p i t a l l s t y c z n ą .  W  
p o l i t y c e  z a g r a n i c z n e j  S u d a n  b ę d z i e  
p o p i e r a ł  w a l k ę  k r a j ó w  a r a b s k i c h  o 
l i k w i d a c j ę  i m p e r i a l i s t y c z n e j  a g r e s j i  
s y j o n i s t y c z n e j ,  r e w o l u c j ę  p a l e s t y ń s k ą  
o r a z  a f r y k a ń s k i e  r u c h y  n a r o d o w o ­
w y z w o l e ń c z e .  P o w o ł a n a  z o s t a ł a  n o w a  
R a d a  D o w ó d r t w a  R e w o l u c y j n e g o ,  na. 
k t ó r e j  c z e l e  s t a n ą ł  p p ł k .  B a b a k r  
e l - N u r ,  a  s t a n o w i s k a  w ie e p r z e w o d n i -  
c z ą c g o  o b j ą ł  m j r  H a s z e m  e l - A Ł t a ,  
k t ó r y  a w a n s o w a ł  d o  s t o p n i a  g e n e r a ­
ł a  i  b ę d z i e  p e ł n i ł  f u n k c j ę  n a c z e l n e g o  
d o w ó d c y  a r m i i  s u d a ń s k l e j .  J a k  W i a ­
d o m o ,  j e s t  o n  w l a i c i w y m  a u t o r e m  
p r z e w r o t u  p o l i t y c z n e g o .  J a k i  n a s t ą p i ł  
w  S u d a n ie .

•
P r e m i e r  C h i ń s k i e j  R e p u b l t k i  L u d o w e j  
—  C z o a - E n - l a j  o r a z  d w a j  c z ł o n k o w i e  
B i u r a  P o l i t y c z n e g o  K C  K P C H  s p o t ­
k a l i  s ię  z d e l e g a c j ą  c z ło n k ó w  a m e ­
r y k a ń s k i e g o  K o m i t e t u  N a u k o w c ó w ,  
z a j m u j ą c y c h  s ię  p r o b l e m a m i  a z j a t y c ­
k i m i  i  p r z e p r o w a d z i l i  z  n i m i  s e r d e ­
c z n ą  i  p r z y j a z n ą  r o z m o w ę .
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L O T N I C T W O  W S Ł U Ż B I E  C H O R E G O
Troska o zdrowie człowieka jest problemem, k tó­

rem u poświęca się u nas coraz więcej uwag. Prze­
jaw em  je j jest rosnąca z roku na rok liczba przy­
chodni lekarskich, zarówno specjalistycznych jak i 
ogólnych, w iejskich izb porodowych, sanatoriów 
oraz .medycznych instytutów  naukowych.

W ratow nictw ie zdrowia i życia obywateli PRL 
poważną rolę odgryw ają stacje Pogotowia R atunko­
wego, gęstą siecią pokryw ając cały kraj. Lekarz 
przestał być m item  dla chłopa mieszkającego na 
zapadłej wsi, w nagłym wypadku wystarczy telefon, 
by przed chałupą zjaw iła się karetka Pogotowia, 
k tóra w razie stw ierdzonej potrzeby przewiezie cho­
rego do najbliższego szpitala.

A jeśli wypadek jest nagły, jeśli zachodzi koniecz­
ność przeprow adzenia skom plikowanej operacji, 
której w szpitalu powiatowym nie będzie można 
dokonać? Jeśli życie człowieka zależy oid przetocze­
nia mu krw i i to grupy nie będącej w posiadaniu 
szpitala, to co wówczas?

Wówczas do akcji przystępuje lotnicze pogotowie 
sanitarne, z którego działalnością — zbyt mało zna­
ną szerszemu ogółowi — chcielibyśmy zapoznać 
czytelników.

Polskie lotnictwo sanitarne powołane do służby 
społecznej w 1955 r., a więc zaledwie przed szes­
nastu laty, może się już poszczycić poważnymi 
osiągnięciami.

Początki — jak zawsze i wszędzie, a cóż dopiero 
u nas, w k ra ju  zniszczonym wojną i okupacją, bez 
nowoczesnego sprzętu i jakiejkolw iek tradycji w tej 
dziedzinie — nie były łatwe.

Znaleźli się ofiarni ludzie, dzięki którym  przy 
wojewódzkich stacjach Pogotowia Ratunkowego w 
W arszawie, Białymstoku, Bydgoszczy, Poznaniu 
i W rocławiu powstało pierwszych pięć zespołów 
lotnictw a sanitarnego. Mimo braku doświadczenia, 
nowoczesnego sprzętu lotniczego, oraz zaplecza 
technicznego, krok za krokiem posuwano się n a ­
przód. Dostawą samolotów zaopatrzonych w sprzęt 
medyczny zajął się resort zdrowia, budową zaś han­
garów i w arsztatów  technicznych — władze tereno­
we.

Lotnicze pogotowie san itarne z każdym rokiem roz­
wijało swoją pożyteczną działalność, czego przykła­
dem są ilości przewozów. O ile więc w 1956 r. było 
ich zaledwie 3,5 tys., to w dwa lata później już 6 
tys. a obecnie liczba przewozów utrzym uje się na 
równym mniej więcej poziomie fi-miu tysięcy.

Całą początkową akcję rozpoczęto z posiadanymi 
wówczas samolotami typu CSS-13 całkowicie nie 
przystosowanymi do tej pracy. Zbyt m ała prędkość 
przelotowa, brak klim atyzacji, wyposażenia radio­
nawigacyjnego i radiowego jak też trudności zw ią­
zane z dostępem do chorego, spowodowały zastą­
pienie ich samolotami typu PZL-101, „Jak“-12, a 
następnie dwusilnikowym i „AERO“ i „M orava“. Po­
częto również używać do przewożenia chorych śm i­
głowców SM-1, które umożliwiły lądowanie w na j­
bardziej zapadłych wsiach, gdzie to jak  gtosi ludo­
we porzekadło, „diabeł mówi dobranoc11. Nowoczes­
ny sprzęt lotniczy um ożliwił skrócenie lotu na przy­
kład do Szczecina z czterech godzin do około 
dwóch. Przede wszystkim jednak popraw iły się w a­
runki przewozu chorych. Ponadto Wyposażenie sa­
molotów w urządzenia radionaw igacyjne oraz radio 
zwiększyły rzecz prosta bezpieczeństwo lotów. Co 
roku podnosił się również stan wyszkolenia pilotów 
i obsługi technicznej. Dzisiaj większość personelu 
powietrznego legitym uje się kilkoma tysiącami 
przelatanych godzin. Piloci i personel medyczny 
przy ośmiu tysiącach lotów rocznie spędza w po­
w ietrzu około trzynastu tysięcy godzin.

Przewóz chorych i rannych oraz krwi, leków i 
aparatu ry  medycznej nie wyczerpuje działalności 
pogotowia powietrznego. Spełnia ono również za­
dania specjalne w zakresie ratow nictw a morskiego. 
Samoloty san itarne wysyłane są więc na poszuki­
wania zaginionych kutrów  rybackich, ratow ania 
rozbitków jaik też dostarczania leków na pokłady 
statków. Tę pełną odpowiedzialności służbę pełnią 
zespoły w Szczecinie i Gdańsku. Nie mniejszą rów ­
nież rolę spełnia samodzielna jednostka w Sanoku, 
której zadaniem  jest ratow nictw o górskie. Na spe­
cjalne podkreślenie zasługuje fak t powstania na te­
renach wszystkich województw lądowisk i posia­
dania śmigłowców, um ożliwiających przewóz cho­
rych bezpośrednio z miejsca wypadku.

Poza zespołami wojewódzkimi działa w W arsza­
wie, C entralny Zespół Lotnictwa Sanitarnego, któ­
ry oprócz w ykonywania norm alnych zadań w za­
kresie transportu  sanitarnego spraw uje również 
nadzór nad pracą wszystkich zespołów.

O rganizacja naszego lotnictw a sanitarnego jest
wzorem dla wielu krajów . J .  N O W A K
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J a k i  K o ś c ió ł?

PRAWO ISTNIENIA 
POLSKIEGO NARODOWEGO 
KOŚCIOŁA

Gdy się chcemy dowiedzieć o przyczynie 
pow stania jakiegoś zjawiska w naturze, albo 
jakiejś instytucji w społeczeństwie ludzkim, 
to się pytam y: jakim  praw em  to powstało, 
jak im  praw em , to  istnieje, żyje i rozwija się.
W tym  pytaniu: jakiim prawem, leży nie tylko 
przyczyna pow stania danego zjawiska, m ate­
rialnej czy duchowej natury, ale też cel, dla 
którego to zjawisko zaistniało, do którego 
zdąża. Gdy się więc pytam y: jakim  prawem  
istnieje dana instytucja czy organizacja, to 
się pytam y nie tylko o przyczynę, albo p rzy -'* ' 
czyny jej powstania, ale także o jej cel bliż­
szy i dalszy i o-te siły w ew nętrzne i zewnętrz­
ne, które spraw iają, że dana instytucja spełnia 
swe zadanie i osiąga cel zamierzony przez 
założycieli.

Często daje się słyszeć to pytanie: „jakim  
praw em " w stosunku do Polskiego Narodo­
wego Kościoła.

Jakim  praw em  powstał ten Kościół, jakim

prawem  istnieje, jak i jest cel i jakich środ­
ków użytwa do osiągnięcia zamierzonej mety?

Jakiim praw em ?
W ielkie to i ważne pytanie.
Gdyby nie było w polskim narodzie potęż­

nego i historycznego Kościoła rzymskiego, 
który narzucono nam  blisko tysiąc la t temu 
z Rzymu i kilku jeszcze innych kościołów, 
przybyłych do Polski ze Wschodu, z K onstan­
tynopola i Moskwy, albo w czasie Reform a­
cji z Niemiec, Szw ajcarii czy Wioch, to by 
to pytanie: jakim  prawem, nie miało takiego 
znaczenia, nie było tak kategorycznym, żąda­
jącym bezwzględnej, jasnej i mocnej odpo­
wiedzi.

Do pewnego m iasteczka w stanie New 
3fork‘sfcim, w którym  żyło około 7 tysięcy 
mieszkańców i istniało 10 kościołów — je­
den rzymsko-katolicki, a dziewięć protestanc­
kich różnych odcieni przybył młody człowiek, 
entuzjastycznie usposobiony kaznodzieja, aby 
założyć jeszcze jedenasty kościół w m iastecz­
ku.

G dy mu robiono wymówki na zebraniu 
protestanckich pastorów  z tego powodu, że 
się zaostrzy przez niego konkurencja o zdo­
byw anie dusz, a naw et może powstać między

pastorami niechęć, zazdrość, a co gorsza o tw ar­
ta  wojna, odpowiedział młody pastor w n a ­
stępujący sposób: „Dowiedziałem się z d ru ­
kow anej statystyki, że w miasteczku żyje 7000 
ludzi, a w najbliższych przysiółkach około 
3000, razem  więc około 10 000 ludności. Z 
tych 10 000 uczęszcza do 10 kościołów około 
4000. Jak  sami koledzy wyznajecie, niektóre 
kościółki wasze stoją pustkam i, a zwłaszcza 
w piękne, słoneczne niedziele, niektóre pro­
wadzą suchotnicze, anem iczne życie. O baw ia­
cie się, że gdy powstanie jeszcze jeden koś­
ciół więcej, może w prawdzie zabrać kilka 
dusz już istniejącym  od dawna, ale sam bę­
dzie pokutował także i cierpiał na brak  m a­
terialnego i moralnego poparcia? Ja  się tego 
nie obawiam. Przybyłem  po to, aby zdobyć 
dla sprawy Bożej, Chrystusowej te  6000 lu ­
dzi, które się dotąd trzym ają z dala od 
rzymskiego i protestanckiego kościoła, spró­
buję ratować przez ewangelię Jezusa C hrystu­
sa to, co jest dotychczas na rozdrożu. Spró­
buję w imię Boże".

I spróbował. Z początku odpraw iał nabo­
żeństwa w dziecięciocentowym teatrzyku, po­
tem w masońskiej hali, a po dwu latach cięż­
kiej i znojnej pracy pobudowali jego zwolen­
nicy i współpracownicy duży. obszerny, choć 
skromny kościół, mogący pomieścić dwa ty ­
siące słuchaczy.

Co niedzielę wypełniał się ten gmach dw u­
krotnie, radośnie usposobionymi ludźmi i to 
takim i ludźmi, którzy dwa la ta  tem u jeszcze 
wiedzieli bardzo mało, albo nic o Chrystusie, 
a obecnie przejęci są Jego nauką, żyją Chry­
stusem i gotowi umrzeć w imię Jego.

Ten młody pastor znalazł prawo istnienia 
i pracy dla jedenastego kościoła w niedużym 
m eksykańskim  miasteczku.

Tego praw a szukali i znaleźli je  dla zaist­
nienia i misji Polskiego Narodowego Katolic­
kiego Kościoła ci, którzy patrzyli, jak  jest 
zaniedbany i zlekceważony w ludzkim społe­
czeństwie w ogóle, a w  polskim społeczeń­
stw ie w szczególności Bosko-ludzki program  
Jezusa Chrystusa.

PARAFIA POLSKOKATOLICKA W MOCZYDLE-ŻARKACH
W dziesiątą rocznicę o d p ra ­
w ienia pierw szego, potowego 
nabożeństw a na R odzinnej 
Z iem i W ielkiego Polaka, W o­
dza D uchow nego, śp. K siędza 
B iskupa F ranciszka H odura , 
w  M oczydle Ż arkach

Dziwne byw ają w yroki opatrz­
ności. Może na przestrzeni la t 
nie pom yślał nigdy chłopsko-gór- 
n>iczy lud Libiąża, Moczydła i 
Żarek, w  czasach panow ania na 
tych terenach Sapiechów i S an­
guszków, gdy despotyzm i ciem ­
nota relig ijna święciła trium fy, 
że iw ich miejscowości powstanie 
parafia  tego Kościoła, który zor­
ganizował ich rodak ks. bp. Fr. 
Hodur. Urodził się on pod w iej­
ską strzechą, n a  ziemi C hrzanow ­
skiej, w  ezasadh największego 
ucisku. Już w  młodzieńczych la ­
tach, •widząc tę  pańsko-religijtną 
niewolę, podczas studiów  teolo­
gicznych, m iał odwagę, h art w oli 
i ducha Bożego, wytoczyć w alkę 
ciemności religijnej i stanąć po 
stronie biednego ludu. Musiał z 
tego (powodu opuścić sem inarium  
duchowne i  udać się na tułaczkę 
do dalekiej Ameryki Tam ukoń­
czył studia i rozpoczął p racę w 
Kościelle rzyrni/dcokatolickim.
Przekonał się iwikrótce, że tam  n a  
obczyźnie chłop polski i irolbotnik

cienpią ucisk i  doznają krzyw d 
od 'księży i panów . Postanow ił 
zerwać z Rzymem i zorganizować 
polski Kościół.

Syn m ałej w ioski, zastygłej w  
ciemnocie i zacofaniu, w  cieniu 
wielkiego K rakowa, „małego 
Rzymu” ; dziedko barcizo biednej 
rodzimy, zdaiwal sobie spraw ę, że 
poryw a się do boju  z  potęga 
m ającą w ładzę ma „ziemi, w  n ie ­
bie i pod ziem ią”. Nie uląkł się 
k lą tw  ani prześladow ań, decz od­
ważnie podjął tru d  budow ania 
Kościoła Narodowego na obcej 
ziemi.

'Polski pisarz Jan  W iktor po­
wiedział: — K siądz H odur nosił 
wysoko godność K apłana, jaśn ie­
jącą p raw dę w łasnej iwiary i 
praw dę narodow ą. Krzyż spowity 
w bialo-czanwony sztandar, koro­
na cierniow a zd jęta  z czoła Chry­
stusa, a wtłoczona na czoło n a ro ­
du, tak  bardzo udręczonego, były 
jego znakiem. Ten 'krzyż zm ienił 
ksiądz H odur w  oręż w  w alce o 
dobro człow ieka!...

.*>

K ilkakrotnie odwiedzał śp. Ks. 
Bp. H odur um iłow aną przez n ie­
go Ojczyznę, rodzinną ziemię 
chrzanowską. Jego najw iększym  
pragnieniem , testam en tem  było, 
by n a  jego rodzinnej ziemi pow ­
sta ła  padali a Narodowego Kościo­

ła  Katolickiego. Nie danym mu 
było osobiście jej zorganizować. 
Stało się to dopiero po długich 
latach, kiedy po krwawej niewoli 
hitlerowskiej nastał pokoju,
a władzę w swoje ręce wziął uci­
skany orjgiś lud robotniczo-chłop­
ski.

Katolicy Libiąża, Moczydła i 
Żardk, przez cały ten okres czasu 
byli niezadowoleni ze swoich 
duszpasterzy, gdyż dokuczyło im 
ich zdzierstwo i trak tow anie z 
pańska, bez życzliwości czy przy­
jaźni. Za najm niejsze przew inie­
nie odm awiano ślubu i pogrzebu 
kościelnego. Ludzie się bun tow a­
li, dochodziło do coraz większych 
w alk  itaik, że niejednokrotnie sam 
Biskup Baziak m usiał in terw e­
niować. Księża zm ieniali się  jak  
w  kalejdoskopie. Tak trw ały całe 
lata. Aż pewnego dnia lud do- 
wiiedział się z  p rasy  0 głośnej 
sprawie, że parafia  w  Bolesławiu 
k  Olkusza, zerw ała kajdany  d u ­
chowej niewoli, prosząc o przy­
jęcie ich pod jurysdykcję Koś­
cioła PolskokatOlickiego. Ten bo­
haterski zryw  katolików  Bolesła­
w ia dodał ibodźca katolikom  Mo- 
czydła-Żarek. Postanowili zorga­
nizować iparafię Kościoła N arodo­
wego u siebie.

Myśl zrealizow ana została b ar­
dzo szybko. Zabrano podpisy i 
wystosowano proślbę do  cen tra l­
nych W tadz Kościelnych o przy­

słanie do Żarek księdza narodo­
wego, którego też w krótce w ysła­
no. P ierw sza potow a Msza św ięta 
odbyła się dn ia  16 lipca 1961 r. o 
godz. 11. Przybyli n a  tę  uroczy­
stość Ks. Tadeusz M ajewski, śp. 
Ksiądz Senior Edward N arbutto- 
wicz. Mszę św iętą celebrow ał ks. 
Nacibuttowicz. S o w o  Boże, w y­
głosił ks. M ajewski. Po ich odjeź- 
dzie pozostał n a  posterunku p ro ­
boszcz organizującej się nowej 
placówki duszpasterskiej.

W październiku 1961 ir. doko­
nano uroczystego poświęcenia 
kaplicy, urządzonej w  jednym  z 
pryw atnych domów. D la m iejsco­
wej ludności była to uroczysta 
chwila. Najstanszy obywatel Mo­
czydła, w ita jąc  Ks. B iskupa po. 
w iedział: — „Nie mogę mówtić 
Księże Biskupie, łzy cisną mi 
się do  oczu, gdy pomyślę, że w  
m iejscu urodzenia Ks. Bp. Hodu­
ra  powstaje, po  ty lu  la tach  p a ra ­
fia  Kościoła Narodowego”.

Dziś, (kiedy idea Kościoła N aro­
dowego n ie  je s t już n a  ziemi 
chrzanowskiej dla nikogo obca, 
Skromna kaplica n ie  może zaspo­
koić potrzeb coraz liczniejszych 
wyznarwców. Rozpoczęto w  Mo- 
czydle-Żarkach budowę Kościoła 
Pomnika, na w ieczną pam iątkę 
Im ienia śp. Ks, Bpa Franciszka 
Hodura.

K. OTPIŃSKI



PROTEST RZYMSKOKATOLICKIEGO BISKOPA W USA

B is k u p  n .  K e l ly  w  d n iu  r e z y g n a c j i  
n a  s p a c e r z e  w  o g r o d z ie

W 1969 r. sufragan diecezji SI. 
Paul-M inneapolis. ks. biskup J a ­
mes P. Shannon, /rezygnow ał nie 
tylko ze stanow iska biskupa, lecz. 
w ogóle ze stanu duchownego.

Ostatnio opinię am erykańską 
zainteresow ał drugi podobny w y­
padek z biskupem  B ernardem  
M. Kelly, sufraganem  diecezji 
Providence. 21 czerwca b.r poin­
formował on studia radiow e i te ­
lewizyjne (prasa codzienna m il­
czała), że czuje się w obowiązku 
opuścić urząd biskupa po to, aby 
w strząsnąć konserw atyw ną opi­
nią publiczną Kościoła Rzymsko­
katolickiego W  USA.

Biskup Kelly jest z pochodze­
n ia Irlandczykiem . Ma 53 lata. 
D oktorat z teologii otrzym a! w 
Rzymie w  1947 r. W latach 1954— 
1964 w ykładał w  Sem inarium  
Duchownym pn. Cur Lady of 
Providence (stan Rhode Island).

Biskupem sufraganem  został 30 
czerwca 1964 r. W styczniu 1968 r.
— po przyjrzeniu się bliżej nędzy 
swoich diecezji, rasizmowi śro­
dowiska irlandzkiego i skutkom  
wojny w ietnam skiej — biskup 
K elly stal się społecznym akty­
wistą do tego stopnia, że w m ar­
cu 1971 r. — podczas w izytj' p re ­
zydenta Nixona w łych stronach 
(konkretnie w  porcie w ojennym  
N ewport Naval Base) — protesto- 

’*WaI razem  z ludem przeciw  w oj­
nie. czego dotychczas w  USA nie 
oglądano. Lecz z największymi 
protestam i w ystąpił wobec swo­
ich zwierzchników kościelnych. 
W yrzucał im  przy okazji nie ty l­

ko bierność, obojętność n a  pro­
blemy społeczne życia codzienne­
go. Gdy się zorientował, że glos 
jego jest ,,głosem wołającego na 
puszczy” — postąpił podobnie jak  
buddyjscy mnisi. Akt jego nazw a­
no „ofiarą bez nafty  i ognia'1, po­
nieważ dla rzymskokatolickiego 
młodego biskupa rezygnacja cał­
kow ita u progu obiecującej karie­
ry oznacza społeczną śmierć. Sam 
zainteresowany nazwał ją „życio­
wym przewrotem".

W w ywiadzie dla „The N atio­
nal Catholic R eporter’’ biskup 
Kelly wyznał, że rezygnację p la­
nował od pół roku, a główny 
w pływ  na to m iały biskupie kon­
ferencje, podczas których całą 
uwagę dyskutantów  przyciągały 
tak ie spraw y jak np podanie K o­
munii św. do ust czy na rękę. Zu­
pełnie pom ijano problem  odnowy 
Kościoła, który według zaleceń 
Vaticanum  II — w inien służyć 
św iatu i człowiekowi. Na kw iet­
niowej konferencji episkopatu w 
Detroit dyskutowano problem y 
stanu kapłańskiego, zwłaszcza ce­
libatu. lecz mimo zgodności 
wszystkich co do potrzeby znie­
sienia przym usu celibatowego, 
postanowiono ten przym us za­
trzym ać dlatego, że tak  sobie ży­
czy papież Drugim tem atem  kon­
ferencji w D etroit miało być za­
gadnienie spraw iedliw ości na 
świecie, ale skoro pozostała dla 
niego zaledwie jedna godzina w 
trzecim  dniu obrad, po prostu ten 
tem at pominięto, chociaż jest n a j­
w ażniejszy niż spraw y dyscypli­

narne księży. I dlatego ta konfe­
rencja osatecznie nakłoniła b is­
kupa Kelly do rezygnacji.

Na pytanie redaktora, czy dla 
reform y kościelnej nie byłoby le­
piej, gdyby pozostał na stanow i­
sku, biskup odpowiedział: „Teraz 
czuję, że nie ma realnej nadziei 
na jakąkolw iek zm ianę na lepsze 
i dlatego rezygnuję. To jedyna 
możliwość wymuszenia zmian. 
Gdy w iększa ilość duchownych 
zrobi to samo, b rak  duchow ień­
stw a zmusi do zmian".

Ale biskup Kelly chce nadal 
pozostać w iernym  rzymskiego 
Kościoła. Nie myśli też na razie 
ani o swej sekularyzacji, ani tym 
bardziej o małżeństwie, chociaż 
od dwóch la t jest zwolennikiem 
celibatu dobrowolnego Zam ierza 
znaleźć zajęcie w adm inistracji 
szipitalnictwa. Jego decyzję rodzi­
na i grono przyjaciół przyjęło z 
„żywą reakcją" oraz z „sym pa­
tią ”. Księża diecezjalni na ogól 
ją aprobują. Przew odniczący Ko­
m isji Diecezjalnej do Międzyludz­
kich Kontaktów, ks. Clyae J. 
Walsh. oświadczył w  związku z 
tym w ydarzeniem : „Nasze poste­
runki postawiliśm y w  cieniu bis­
kupa Kelly“ . A więc w alka do­
piero się zaczęła. .

Post scriptum. W ślad za bisku­
pem Kelly poszedł biskup George 
Leech z Harrisburga. Rezygnację 
złożył w Rzymie na ręce papieża 
Pawia VI.
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POLSKI NARODOWY KOŚCIÓŁ KATOLICKI
----------------------  GENEZA NAZWY CZĘŚĆ III ----------------------

W yrazem narodowego ducha płonącego 
przede wszystkim w piersi Księdza Biskupa 
Franciszka H odura była nieustanna, w ielka 
troska o Polskę, zam orską ojczyznę. Natych­
m iast po odzyskaniu niepodległości w r. 1919 
zorganizował Ksiądz Biskup pomoc m ateria l­
ną dła Polaków. Po drugiej wojnie św iato­
wej utworzył szybko Komitet Doraźnej Po­
mocy, który w ysyłał co tydzień paczki z żyw­
nością, odzieżą i lekarstwam i.

W ydaje się, że te racje uzasadniają dosta­
tecznie nazwę Kościoła: Polski Narodowy 
Kościół Katolicki. Uzasadniają też skrót, któ­
rego potocznie się używa: ..Kościół Narodo­
wy.” Nazwa ta jest wyrazem ducha patrio ty­
zmu, um iłowania ojczyzny, który przenikał 
i nadal ma przenikać działalność Kościoła. 
Nazwa ta  staje się zrozum iała zwłaszcza w 
oparciu o nastroje panujące wśród Polaków 
w  w ieku XIX. Nazwa ta  mówi o jednej 
z istotnych cech Kościoła.

Nie można się przeto dziwić, że Ksiądz 
Biskup Hodur bronił nazwy Kościoła. Zaraz 
po wojnie w „Posłannictw ie'1 z dnia 16 g rud­
n ia  1945 r. ukazał się artykuł Księdza Bisku­
pa, w  którym m.in. pisał: „Jakby się nie 
zgodził n ik t w  Polsce, aby Ojczyzna jego 
Zm artw ychwstała, Odrodzona i Zjednoczona 
nazywała się inaczej niż Polska, tak  samo 
nie może się zgodzić żaden uświadomiony re­
ligijnie i odrodzony Polak, aby mu w ydarto 
imię Polskiego Narodowego Kościoła, a  n a ­
rzucono jakieś m iano francuskich, włoskich

albo niemieckich zrzeszeń... Dla im ienia i za­
sad tegoż Kościoła w ycierpiał Polak w Ame­
ryce obelgi, gwałty, a tu i ówdzie śmierć mę­
czeńską poniósł". ... W nazwie te j : ..Polski, 
Narodowy” zaw arty jest program  narodowo- 
religijnego odrodzenia człowieka i narodu. 
...„Wiedziałem o tym dobrze, że carska Rosja 
nie uznałaby Polskiego Narodowego Kościo­
ła. Marzyłem jednak ustawicznie o tym i mo­
dliłem się o to, aby gdy z grobu Polska pow­
stanie wyzwolona krwią ofiarną najlepszych 
jej synów, przyjęła z otw artym i rękami Na­
rodowy Kościół, ten  dorobek polskiego serca 
i polskiego objawienia. Dlatego, aby Kościół 
ten, zesłany z niebios na umocnienie i zba­
wienie ludu polskiego, rozproszony po całym 
świecie, spełnił swoje zadanie, musi pozostać 
w  duchu i treści chrześcijańskim  i katolic­
kim a  w posłannictw ie swym „Polskim i N a­
rodowym”. .  4

W czasach obecnych, kiedy pojęcie „naro­
dowy” złączono z pojęciem nacjonalizmu, 
mogłaby się wydawać, że nazw a „Kościół 
Narodowy" przestała być aktualna. Wiado­
mo, że przesadny nacjonalizm, przechodzący 
w szowinizm narodowy doprowadził do pow­
stania faszyzmu we Włoszech i hitleryzm u w 
Niemczech, Skutki tak pojętego nacjonalizmu 
okazały się zgubne nie tylko dla Europy, 
ale dla całego świata.

. .N a r o d o w o ś ć -' K o ś c io ła  z o r g a n i z o w a n e g o  p r z e z  
K s ię d z a  B i s k u p a  F ra n c is z J k a  H o d u r a  n ig d y  n ie  m i a ­
ł a  i n ie  m a  n ic  w s p ó ln e g o  z  t a k  p o ję ty m  n a c j o ­
n a l iz m e m .  J e s t  <to n a r o d o w o ś ć  p o j ę t a  w  d u c h u  p a ­
t r i o ty z m u  i  d a j ą c a  s i ę  p o g o d z ić  z e  w s p ó ł c z e s n y m  
d u c h e m  in t e r n a c j o n a l i z m u .

B is k u p  F r a n c i s z e k  H o d u r  b y !  p a t r i o t ą  i  t o  p a t r i o ­
t ą  o  w ie l k im  i  g o r ą c y m  s e r c u .  B y i  lo  c z ło w ie k , 
k t ó r y  u k o c h a ł  w s z y s t k o ,  c o  m ia ło  j a k ą k o l w i e k  
ł ą c z n o ś ć  z  tą  p iq k n ą  d la  k a ż d e g o  d o b r e g o  P o la k a  
n a z w a  „P o lsk a* " . P r z e d e  w s z y s t k im  u k o c h a ł  lu d  
p o ls k i  n a  e m ig r a o j i  i ż y c ie  s w e  c a łc ,  d łu g i e  A ycie 
p o ś w ię c i !  o b r o n ie  t e g o  l u d u  p r z e d  k r z y w d ą .  D la  
P o la k ó w  za  g r a n i c ą  i w  k r a j u  z o r g a n i z o w a ł  K o ś ­
c ió ł  N a r o d o w y . K o ś c ió ł  t e n  w  r o z u m ie n i u  \ p r a g ­
n ie n ia c h  O r g a n iz a to r a  m i a ł  r o z p a l a ć  p o c z u c ie  n a ­
r o d o w e  w  d o b ie  n ie w o l i ,  a  p o  o d z y s k a n i u  n ie p o d ­
le g ło ś c i  p o d t r z y m y w a ć  z d r o w y  p a t r i o t y z m  r ó w n o ­
le g le  z z a s a d a m i  c h r z e ś c i j a ń s k i m i .

Takiego ducha chciał przelać w działalność 
Kościoła Narodowego Ksiądz Biskup Franci 
szek Hodur. W jego piersi płonął duch patrio ­
tyzmu żywym płomieniem i z taką siłą, na 
jaką rzadko można się natknąć w dzisiejszych 
czasach. Nie będzie to żadną przesadą jeżeli 
się powie o Księdzu Biskupie Hodurze to, co 
powiedział Zygmunt K rasiński na  wieść
o śmierci Adama Mickiewicza: ...„Iskry, co 
w nim żyła i z nim się rozwiała, nie odnaj­
dzie w żadnej innej piersi dziś“.

KS. E. BAŁAKIER



W starym  Testam encie, w 
Księdze wyjścia czytamy sło­
wa następujące: „Byl tedy
Mojżesz) tam  (na górze Synaj) z 
P anem  czterdzieści dni i cz ter­
dzieści nocy; chleha nie jadl 
i wody nie pił, i napisał na 
tablicach słów przym ierza 
dziesięć" (34, 28). W języku 
greckim „dziesięć slów“ ozna­
cza „deka logos”. Stąd ukuta 
została nazwa „Dekalog”. W ję ­
zyku polskim posługujemy się 
na określenie „Dekalogu” po­
wszechnie przyjętym i pojęcia­
mi: „Dziesięć Przykazań Bo- 
żyeh“.

Dehalog jest starym  prawem  
moralnym , bo istnieje już po­
nad 3 tysiące lat. Dla nas, lu ­
dzi wierzących, Dekalog jest 
praw em  m oralnym  objawio­
nym przez Boga, a więc Bo­
żym praw em  m oralnym . Stąd 
płynie jego w ielka moc zobo­
wiązująca.

Ogromne znaczenie Dekalo­
gu dla naszego życia m oralne­
go: indyw idualnego i społecz­
nego polega na tym, że okre­
śla on niezwykle zwięźle n a j­
w ażniejsze zasady moralne. 
Tc norm y m oralne nie są za­
sugerowane nam  przez Boga, 
lecz dane jako obowiązujące 
prawo, jako drogowskazy na 
drodze do zbawienia. Zacho­
w ując to prawo nie tylko speł­
niamy wolę Bożą, ale też za­
pew niam y sobie niezbędne 
w arunki rozwoju osobowego. 
Niezachowanie Dekalogu grozi 
rozbiciem i ru iną w ew nętrzną 
oraz rozprzężeniem życia spo­
łecznego — za tra tą  człowie­
czeństwa, upadkiem  społecz­
ności a naw et zupełną zagładą 
ludzkości. Zachowanie D eka­
logu zapewnia nam osobiście 
oraz społeczności, k tórą tw o­
rzymy i podtrzym ujem y — tj. 
Kościołowi — jak  też całej 
społeczności ludzkiej m ożli­

wość rozwoju, harm onijnego 
współżycia i pomyślność.

Tych kilka słów wstępu, 
niech przypomni jak ważne 
jest prawo Boże zaw arte w 
Dekalogu. Obowiązuje ono 
wszystkich ludzi bez w yjątku, 
wierzących i niewierzących, 
ale w sposób szczególny obo­
wiązuje kapłanów, którzy 
głoszą z aYnbon m oralne zasa­
dy, zaw arte w dziesięciu P rzy ­
kazaniach Bożych. Samo p ra ­
wo jest raczej m artw e usztyw ­
nione, statyczne a nabiera 
życia, uplastycznia się więc 
dopiero wówczas, gdy jego po­
stulaty przekazyw ane są ży­
wym słowem, przez żywych 
ludzi. Jeszcze więcej przyby­
wa plastyczności i dynam iki, 
gdy sami kapłani, sta ją się ży­
wym przykładem  realizowania 
Przykazań Bożych. Wiadomo z 
psychologii i pedagogiki, że 
przykład, wzór osobowy posia­
da największą silę oddziały­
w ania wychowawczego. C hry­
stus P an  chciał, aby Aposto­
łowie i kapłani byli „św iatło­
ścią św iatła” i „solą ziemi”.

Rozważania m oralne na te ­
m at Dekalogu, zaw arte w jed ­
nym lub paru artykułach nie 
mogą w żaden sposób w y­
czerpać całej ogromnej i boga­
tej problem atyki m oralnej. 
Postaram y się ograniczyć je do 
niektórych problemów, zwłasz­
cza tych, które kapłanów  w 
sposób szczególny dotyczą.

W naszej „Rodzinie” pisze­
my często artykuły  na tem aty 
moralne, adresując je nrze- 
ważnie Ho świeckich ludzi 
wierzących. Niechże wiec tym 
razem ludzie ci przeczytaja. 
iakie w ym agania zaw arte są w 
Dekalogu dla księży.

Pierwszo Przykazanie Boże: 
. Nie będziesz m iał bogów cu­
dzych przede m ną”. P rzykaza­
nie to nakłada na wszystkich

ludzi w ierzących obowiązek 
oddaw ania czci Bogu. Nie po­
trzeba zaznaczać, iż ten obo­
wiązek dla kapłanów jest obo­
wiązkiem w ynikającym  z ich 
posłannictwa. Jeśli oni nie bę­
dą czcić Boga zarówno ze­
w nętrznie jak i wewnętrznie 
przez ofiarę Mszy św., nabo­
żeństwa, Sakram entu św., 
m odlitwę — to miną się ze 
swym powołaniem kap łań­
skim, przekreślą w łasną pozy­
cję społeczną. W czci i chwale 
oddanej Bogu istnieją dla k a ­
płanów następujące niebezpie­
czeństwa błędu:
1) F o r m a liz m  r e l ig i jn y

Jest to oparcie czci Bożej je ­
dynie na praktykach zew nętrz­
nych, bez powiązania go z po­
bożnością w ew nętrzną i chrze­
ścijańską moralnością. P rzy ­
kładem  takiej pobożności jest 
faryzeusz z Ewangelii św. Ł u­
kasza, który spełniał w szyst­
kie praktyki zewnętrzne, po­
ścił, oddaw ał dziesięcinę, ale 
brak mu było zwykłej ludzkiej 
moralności (Łk. 18, 12).

Podobnie niektórzy kapłani 
przez częste spełnianie ze­
w nętrznych aktów religijnych 
w padają w rutynę, odpraw ia­
jąc nabożeństwa mechanicznie 
bez w iary, bez wewnętrznego 
zaangażowania.

Jakże często przerost formy 
nad treścią przenosi się w  co­
dzienne życie. Są kapłani, k tó ­
rzy lubią pięknie się stroić, za­
kładać pasy, krzyże, medale, i 
sądzę, że rosną przez to w k a­
płaństw ie. Lubią błyszczeć 
przed innym i zewnętrznym  
szychem, aby pokryć tym  m i­
zerną nieraz treść swej osobo­
wości duchowej. Piękne, dziś 
już pusto brzmiące słowa: 
„excełencja”, „em inencja”, 
„przew ielebny”, „najprzewie- 
lebniejszy” czyniły z kapłanów

nadludzi i spraw iały w rażenie 
magicznych zaklęć. Dzięki Bo 
gu, że Kościół Narodowy odrzu­
cił u zarania swego istnienia 
te wielkie tytuły i wezwania. 
Dzisiejszej epoce nie odpowia­
da przesadny zewnętrzny ce­
remoniał. Ceremoniał ten jest 
.potrzebny, ale w inien być 
um iarkowany, nacechowany 
powagą, k tóra zaw arta jest w 
prostocie.

Formalizm religijny, czyli 
brak zharm onizowania życia 
moralnego z w ew nętrznym i 
akiam i pobożności, a więc obłu­
da i zakłam anie duchownych, 
byl 1 jest głównym źródłem o- 
bojętności religijnej i laicyza­
cji. Księża sami dali powód do 
tego. że niektórzy ludzie w ie­
rzący patrząc na ich życie do­
szli do wniosku, iż religia „jest 
przebrzm iałym  elementem 
prym ityw nej m entalności”.

2 ) F a n a ty z m  r e l ig i jn y
Nie ulega najm niejszej 

wątpliwości, że fanatyzm  re li­
gijny, spowodowali i doprow a­
dzili do najbrutalnieszych 
form sami księża, biskupi i 
papieże. Lud w ierny i prosty
— szedł za nimi. To kapłani 
byli zagorzali, zaciekli, nie­
okiełznani w obronie swych — 
jakże często hipotetycznych 
doktryn. Zapał religijny rodził 
się na podwórzach św iątyn­
nych. Stąd też wywodzi się 
słowo: fanatyk — od „fanum"
— miejsce święte. Dopiero dziś 
w drugiej połowie XX wieku, 
na skutek poglądów przez 
światłych ludzi świeckich usil­
nie propagowanych, nad chrze­
ścijaństw em  w całym świecie 
powiały ciepłe w iatry to leran­
cji religijnej, szacunku dla 
wszystkich wyznań i wszyst­
kich ludzi bez względu na ich 
religijne przekonania. Rozpo­
czął się między zwaśnionymi 
od wieków, zapiekłymi w nie­
nawiści wyznaniam i, życzliwy 
dialog. Kościół Rzym skokatoli­
cki złagodził swą religijną za­
ciekłość dopiero od papieża 
Jana X X III. Inpe Kościoły 
znacznie wcześniej głosiły ideę 
tolerancji religijnej.

Do kapłanów Kościoła JPol- 
skokatolickiego przy te j okazji 
k ieru ję apel: uważajm y, abyś­
my my, kapłani tego Kościo­
ła, nie wypaczali kullu  Boga 
przez szerzenie i zaszczepia­
nie w sercach wiernych n ie­
nawistnego fanatyzm u. Bóg 
miłości, którego jesteśm y słu­
gami. nie może pochwalać n ie­
nawiści, ciemnoty i ciasnoty 
umysłu. To grzech, który czar­
ną chm urą zaciemniał przez 
wieki czysty błękit Bożego 
nieba.

Dwa grzechy, w ykraczające 
przeciwko I P rzykazaniu Bo­
żemu, tj. grzech formalizmu 
religijnego i fanatyzm  mogą 
stać się poważnym w ykrocze­
niem przeciw Bogu nie tylko 
ze strony świeckich w yznaw ­
ców, ale przede wszystkim ze 
strony kapłanów'

KS. E. BAŁAKIER



Sztuka



I sakralna Nowe; Hiszpanii
Publikowaliśm y niedawno w  „R odzin ie" artykuły na temat 

kultury Inków i M ajów  — mieszkańców Ameryki przed pod­
bojem Nowego Świata w  latach 1519 —  1521. W wyniku eks­
pansji białych przybyszów kultura owa została całkow icie 
zniszczona i wytrzebiona. Do dziś zachowały się jedynie nie­
liczne relikty wspaniałych budowli, zdobionych rzeźbą i po­
lichromią ścienną: pałace, świątynie, domy kapłanów, obser­
watoria astronomiczne, szkoły, stadiony do gry w piłkę itp. 
Świadczą one o potędze tw órczej narodu meksykańskiego, 
który podobnie jak inne narody w epoce prekolum bijskiej 
rozwijał się w całkow itym  odizolowaniu od reszty świata, 
nie wiedząc o istnieniu innych krajów , innych form życia.

Aztecy byli świetnymi urbanistami. ich monumentalna 
rzeźba kamienna, najczęściej polichroirfowana, surowa, hiera­
tyczna posiada wielką siłę wyrazu. Różnorodne form y cera­
m ik i— talerze, garnki, kielichy, urny, misy z żarem, służące 
do ogrzewania pomieszczeń, fajki, pieczęcie z kolorow ej gli­
ny. maski, w yroby złotnicze, tkaniny, w yroby z piór. w ypra­
w ionej skóry, instrumenty muzyczne oraz sama muzyka, 
poezja, taniec — bylV oparte na estetyce i etyce diam etral­
nie różnej od europejskiej. Kiedy w 1511 r. Hiszpanie w ylą­

dowali na brzegu dzisiejszego Veracruz, mocarstwo meksy- 
kańsko-azteckie było u szczytu swego rozwoju. Nastąpiło 
starcie dwóch cyw ilizacji: w ojow nicy  w  stalowych pance­
rzach. na koniach, nieznanych je  -'.cze w Am eryce, strzela­
jący z broni palnej, nigdy tam nic słyszanej, przeciw pieszym 
Indianom uzbrojonym  w noże, strzały i w łócznie. Brutalność 
i chciw ość Hiszpanów ogarniętych gorączką zdobywania z ło ­
ta spotkała się z w yrafinow aną w ytwornością Meksykan, dla 
których złoto było tylko ozdobą, materiałem do wyrobu 
dziel sztuki. Po dokonaniu podboju Hiszpanie usiłują gw ał­
townie stworzyć nową sztukę.

Na przestrzeni trzech w ieków , w okresie kiedy Meksyk 
istniał jako v ice-królestw o Nowa Hiszpania, obserw ujem y 
iroces nowego rozkwitu sztuki, która otrzymała nazwę sztuki 
itoresu kolonizacji. Sztuka ta była religijna w sw ej treści.

Na terenie całej Now ej Hiszpanii rozpoczyna się budowa 
licznych kaplic i klasztorów, spełniających jdnocześnic rolę 
twierdz. Dążenie do jiik najszybszego nawrócenia Indian jest 
powodem  powstania oryginalnych rozwiązań architektonicz­
nych. Za przykład mogą posłużyć otwarte kaplice, które po­
zwalały na odprawianie nabożeństw pod gołym  niebem, dla 
w ielkich mas ludzi. Kaplice te były przekształconymi przed­
sionkami kościołów . Zdarzało się również, że świątynie 
chrześcijańskie budowano na gruzach piramid.

Od samego początku zaistniała oczyw iście potrzeba w yko­
rzystania pom ocy m iejscowych rzemieślników i artystów przy 
budowie i upiększaniu gm achów. Siady ich uczestnictwa od­
krywam y w stylu kafliennych i drewnianych rzeźb oraz w 
klasztornych malowidłach ściennych.

Przez pierwsze półwiecze panowania Hiszpanów w  M ek­
syku. stylami panującymi w sztuce są jeszcze romanizm i go­
tyk, następnie charakterystyczny dla wczesnego renesansu 
styl zwany plateresco sprowadzony tu przez hiszpańskich 
i flamandzkich architektów. Również i w budownictwie ów ­
czesnym napotykamy ślady twórczości artystów rodzimych, 
nie m ające żadnych cech wspólnych ze sztuką europejską.

Architektura największych kościołów  Meksyku pochodząca 
z najbardziej aktywnego okresu kolonizacji (155(1— 1630) cha­
rakteryzuje się wpływem  europejskiego renesansu. Powstają 
w ówczas wspaniale fasady zdobione bogato rzeźbą kamienną, 
których ornamentyka i wykonana z indiańskich materiałów, 
jak np. biały pólprzejfzysty alabaster Tccali. jest tradycyj­
na, tubylcza. j

Najwybitniejszym i malarzami Hiszpanii są .w ów cza.s El 
Greco i Velasquez; wj Meksyku sztukę renesansową repre­
zentuje malarz Echartj. W  okresie, kiedy w metropolii roz­
wija się tw órczość Zu barana i Murilla, w N ow ej Hiszpanii 
pojawia się barok, który rozwija się tu wspaniale w XVII 
i X V III w.

Powstaje w tej epocje tysiące kościołów  i kaplic, pałaców.

ołtarzy o doskonałych proporcjach, wspaniałe posągi bogato 
zdobione polichrom ią i zlotem.

Barok okresu rozkwitu otrzymał w Meksyku, podobnie jak 
w Hiszpanii rodzimą nazwę stylu „churriguereseo". która 
oznacza sztukę powstałą w latach 1730 — 1783. Jest on w y­
razem estetycznym epoki wielkiego przepychu, której po­
wstanie zbiega się z okresem szczytowego rozwoju meksy­
kańskiego górnictwa. Meksyk zajm ował bowiem jedno z czo­
łowych miejsc w wydobyciu złota i pierwsze na świecie 
w w ydobyciu srebra, którego nie stracił do chwili obecnej.

Tradycje baroku w  malarstwie znalazły sw ój najlepszy 
wyraz w tw órczości Arteaga Juzu Correa. Juarez. Villalpan- 
do i Miguel Cabrera. na których duży w pływ  wywarła sztu­
ka mistrzów flamandzkich i Murilla. Styl ultrabarokowy w 
architekturze osiągnął niezwykle wysoki poziom rozwoju. 
Można stwierdzić z całą pewnością, że Meksykanie przetw o­
rzyli barok w styl oryginalny i swoisty, różniący się od po­
wstałego w Europie.

Wśród ogrom nej ilości budowli tego stylu na szczególną 
uwagę zasługują: Kaplica Różańcowa w Puchła La Valen- 
ciana w Guanajuato. dawny klasztor Tapolzlothan w stanie 
Meksyk, kościół św. Franciszka w Acatepec. kościół w  T o- 
nantziutla w Pueblą. Sagrario M ctropolitano i Santisima w 
Meksyku (city), kaplica św. Róży i kaplica św. Klary w 
Qucrctaro. katedra w Zacotecas. kościoły św. Dominika w 
Oaxaca i w Salamanca. Dekoracja ornamentalna ścian w e­
wnętrznych, polichrom owane ozdoby z pozłacanego gipsu, 
niezwykle bogate i fantazyjne, stwarzają wrażenie, że w cho­
dzący znajduje się w niezwykle pięknej grocie stworzonej 
przez człowieka, spośród zieleni, ow oców  i kwiatów w yłania­
ją się figury aniołów, cherubinów, proroków , ewangelistów 
i świętych, maszkarony, figury .żołnierzy i tancerze; ich 
ogromne, piękne malowane oczy błyszczą na równi ze zlo­
tem i jaskrawą polichrom ią. Kościół w Tonantzintla~jes( 
wspaniałym przykładem ludowego baroku, stylu panującego



FAUST 1971
Od daw na czekano w  W arszawie n a  ię 

premierę, Kończący się sezon nie przyniósł 
rewelacji — poza kilkoma inscenizacjami w  
Teatrze Narodowym, stanowiącym i w  zasa­
dzie prostą kontynuację dokonań oglądanych 
wcześniej na tej samej scenie — nie było 
przedstawienia, które by zadowoliło miłoś­
ników Melpomeny, szukających. słusznie 
przecież, tutaj, w  stolicy — wartościowych, 
interesujących spektakli. Zwłaszcza, iż do 
stolicy docierały ciągle wieści o udanych 
przedstaw ieniach teatrów  ^prow incjonal­
nych’': wrocławskich, krakowskich, gdań­
skich.

Krytycy też zżymali się niejednokrotnie na 
praktyki warszawskich teatrów. Najwięcej — 
raczej słusznie — dostało się Teatrowi Pol­
skiemu, najbardziej bodaj zrutynizowanej 
scenie stołecznej. Kolejne prem iery przygo­
towywane w  tym teatrze przechodziły od ra ­
zu do katalogu największych szm ir sezonu. 
Zapomniano o bogatych i żywych jeszcze w 
pamięci widzów tradycjach teatru , nie po­
trafiono wykorzystać doskonałego zespołu 
aktorskiego, skupiającego wielu artystów , na­
leżących do czołówki krajow ej.

Zabrakło chyba reżysera. Dyrekcja posta-' 
nowila w  końcu zaryzykować — za p ro sz» o  
Józefa Szajnę, jednego z najbardziej kon­
trowersyjnych twórców teatru, w prow adzają­
cego swym i pracam i w  zachw yt — jedną, w 
stan  irytacji — drugą część widowni.

Tym razem  S2ajna sięgnął do klasyczne­
go dram atu  XVIlI-wiecznego ..Faust” — 
głośnego dzieła niemieckiego autora Johanna 
Wolfganga Goethego, stanowiącego jeden 
z najbardziej spopularyzowanych artystycz­
nych przekazów m itu o Fauście, który za­
przedał duszę mocom piekielnym.

Ale należy się pewne w yjaśnienie — tekst, 
który słyszymy ze sceny Teatru Polskiego w 
takim  stopniu odbiega od oryginału, że słusz­

niejsze w ydaje się przyjęte już określenie 
,,F aust” według Goethego. Autor wolnego 
przekładu Maciej Zenon Bordowicz — poeta, 
aktor, reżyser, bez respektu podszedł do kla­
sycznego tekstu. Dla nie znających „orygina­
łu” jest to  w ersja ogromnie pogmatwana, 
przestaw ieniu uległa kolejność scen (wzię­
tych przeważnie z pierwszej części utworu) 
dialogi są krótsze, n iektóre partie  przypisa­
ne zostały innym postaciom. Bohaterowie m ó­
wią językiem współczesnym potocznym, nie 
oczyszczonym z wulgaryzmów, słów mocnych 
i brutalnych. Przeciw nie — soczystość, chro­
powatość kolokwialnego języka jest tutaj za­
biegiem celowo wprowadzonym.

Nie jest to zatem  pozycja „lekturowa". Na­
uczycielki języka polskiego powinny uprze­
dzić uczniów, twierdzących, że łatw iej zoba­
czyć „lekturę” niż ślęczeć nad tekstem.

Jednak  nie tylko uczniom i konserw atyw ­
nym  polonistom przedstawienie nastręczyć 
może wiele trudności w odbiorze. Jest to bo ­
wiem spektakl tak odmienny od tego. co 
zwykliśrm  oglądać na naszych scenach, iż 
w ym aga percepcji aktywnej, skupienia, a do 
tego tea try  rzadko nas zmuszają,

Józef Szajna posiada — jako jeden z n ie­
w ielu naszych tw órców  — w łasną koncepcję, 
swoją odrębną wizję teatru, Teatr autorski 
Szajny — reżyser sam  opracow uje scenogra­
fię — określa przede wszystkim ogromną 
dbałość o kształt sceniczny przedstawienia. 
Scena jest komponowana przez barwę, św ia­
tło. ruch, muzykę. Ginie n ieraz wśród tych 
kom ponentów ak to r i słowo. A ściślej, ich 
funkcja zostaje ograniczona, pom niejszona w 
stosunku do roli. jaką przyznały im trad y ­
cje teatralne, podporządkowane nadrzędnej 
koncepcji.

Pisze reżyser w  program ie do przedsta­
w ienia: „..B uduję anegdotę poprzez różne

rzeczy, ani sam ą scenografią, ani sam ą reży­
serią. jako reżyserią, ani sam ym  aktorstw em  
jako aktorstwem ... Z tego wszystkiego łącz­
nie buduję zestaw, obraz ruchomy i te ele­
m enty dopiero wspólnie — dają mi szansę 
obrazowania w tea trze '.

Bardzo sympatyczna jest pierwsza scena 
spektaklu. Po otw arciu stylizowanych w ró t— 
otw arcie symoolizuje wejście do świata, w 
którym  w ydarzenia mieć będą wym iar kos­
miczny. uniw ersalny — widzimy w nętrze p ra ­
cowni Fausta — ogromną przestrzeń wypeł­
nioną przez Przedm ioty Przez scenę, po prze­
kątnej kroczy Faust (gra go Bronisław Paw ­
lik). w szarym kombinezonie, w  ciężkich n i­
by kłody, więziennych drew niakach. Z tru ­
dem odrywa stopy od ziemi, każdy kolejny 
krok spraw ia m u ból. Posuwa się jednak na­
przód. Zagubiony wśród Przedmiotów — w 
pracowni, czyli na Ziemi.

Sugestyw na ekspozycja zapowiada finało­
wą klęskę bohatera. Te sk rajne  m om enty lą 
czą przedstawione w ydarzen ia: kontrakt
z  M efistem (August Kowalczyk), nieudana 
oczyszczająca miłość do M ałgorzaty (Jolanty 
Wołłejko).

Faust-Człowiek przegrywa Przegrał, bo 
dążył, pragnął. Lecz dążenie, naw et dążenie 
świadomie zm ierzające do klęski jest przy­
pisane człowiekowi. W dążeniu, walce zam y­
ka się sens życia — zdaje się wynikać myśl 
zaw arta w przedstaw ieniu — choć końcowa 
klęska jest nieuchronnym  przeznaczeniem.

Dobrze się stało, że Józef Szajna — nie­
daw ny laureat Nagrody M inistra K ultury 
i Sztuki — obejm ie w nowym  sezonie dy­
rekcję warszawskiego Teatru Klasycznego. 
Już dzisiaj — po obejrzeniu „Fausta" można 
mieć pewność, że przygotuje tam  niejedną 
sztukę, która nas poruszy. A to już dużo.

ZDZISŁAW PIETRASIK

KIEDY POLACY ZACZĘLI GRAĆ W SZACHY?
W śród .różnych zabaw i gier 

towarzyskich .jakie na przestrze­
ni -wieków były upraw iane przez 
naszych pradziadów bardzo po­
czesne miejsce zajm owała gra w 
szachy. O .tym, że nasi ojcowie 
doszli w miej do dużych um iejęt­
ności może świadczyć zdobycie 
przez polską drużynę szachową 
m istrzostwa św iata w  1930 
roku.

W łiiteratiwze przedm iotu przy­
jęło się uważać, że znajomość 
gry w  szachy przynieśli do Pol­
ski w  X!1I w ieku rycerze pow ra­
cający z w ypraw  krzyżowych.

Ojczyzną szachów są Indie, 
tam  pojawiły się one w VI w. 
Rozprzestrzenienie tej ciekawej 
gry przypadło w udziale A ra­
bom, którzy w  trakcie swych 
wypraw w ojennych zabaw iali się 
między i/tmymi grą w  szachy. W 
Europie najp ierw  zapoznano się 
z n ią  na terenie półwyspu Pire- 
nejslkiego, który był częściowo 
zajęty przez Arabów. Szybko 
jednak znajomość zasad gry w

szachy rozprzestrzeniła się na 
inne państw a europejskie. Już w 
XII w ieku n a  terenie Włoch po­
jawiły się ustaw y zabraniające 
gry w  szachy, ponieważ nabrała 
ona charak teru  gry hazardow ej.

F igury szachowe używane 
przez Arabów różniły się od 
hinduskich. Wyznawcy AUaha 
kierując się wymogami i zakaza­
mi koram i zmienili plastyczną 
dekorację szachów hinduskich na 
dekorację abtstrakcyjną-arabesko- 
wą.

Dużą sensacją archeologiczną 
jest odkrycie przez mgr E. Gąs­
sowską w 1962 roku dwóch kom ­
pletów szachów na wzgórzu 
św. Jakuba w Sandomierzu Od­
słonięto wówczas 16 figur d 13 
pionków/ zrobionych z rogu. Są 
one w ykonane niedbale bez 
specjalnej troski o jednakową 
dekorację całych zestawów. Wy­
m iary poszczególnych figur i 
pionków są bardzo zróżnicowane. 
Nie przekraczają jednak wyso­
kości 2,5 cm. Szachy są zdobione

przy pomocy nacięć i oczek bez 
określonego schematu dekoracji 
tak, że naw et figury o analogicz­
nej funkcji różnią się układam  
wzorów Form ą i sposobem de­
koracji szachy sandom ierskie są 
zbliżone do szachów arabskich 
E. Gąssowska w yodrębniła wśród 
znalezionych figur dw a zestawy 
biorąc za podstawę staranność 
wykonania i  sposób dekoracji. 
Zestaw „a” posiada dekorację 
staranniejszą i głębszą. Je s t on 
jednak niekom pletny, ponieważ 
można zaliczyć do niego jedynie 
4 pionki. Zestaw „b” posiada de­
korację płytszą i m ało czytelną. 
Zachował się cały kom plet figur 
król, hetm an. 2 biegacze, 2 skocz­
ki, 2 węże) i pionków (8 sztuk).

Poszczególne figury szachów 
sandom ierskich posiadają bliskie 
analogie w śród figur odkrytych 
na terenie Europy zachodniej 
(Niemiec. Francji, Włoch). N aj­
bliższą analogią do naszych sza­
chów są figury odsłonięte w  
Adelshofen na terenie Baw arii

(NRF). które są datowane na 
przełom VII1/IX  wieku. Jednak  
pomimo pewnych podobieństw  
do szachów niem ieckich w ydaje 
się że figury .sandomierskie są 
wyrobem miejscowym. W skazy­
wałoby na to zdaniem E. Gąs­
sowskiej, niedbały w yrób oraz 
sam dobór motywów dekoracyj­
nych, które znajdują bliskie ana­
logie wśród wielu innych w yro­
bów dekorowanych produkow a­
nych na teren ie Sandomierza. Na 
datowanie szachów' sandom ier­
skich ma zasadniczy wpływ 
miejsce ich znalezienia. Otóż od­
kryto je w obrębie chaty typu 
półziemiarikowego należącego do 
osady, k tóra .mieściła się na 
wzgórzu św. Jakuba. Ostatnie 
badania prowadzone w tym 
miejscu wykazują, że osada ta 
isitniała już w X wieku. Chata, 
w której znaleziono szachy znaj­
duje się w najstarszej w arstw ie 
archeologicznej osady i jest d a ­
tow ana na przełom X/X1 wieku, 
a naw et na koniec X wieku. Tak 
więc sandom ierskie szachy były­
by najwcześniejszym  śladem tej 
gry na ziemiach polskich.

R. WŁODZIMIERSKI



PROGRAM
SPOŁECZNEGO
DZIAŁANIA

Czerwcowe obrady plenarne 
Ogólnopolskiego K om itetu Fron­
tu Jedności Narodu miały szcze­
gólnie doniosłe znaczenie. P rzed­
staw iciele wszystkich sil, skupio­
nych we Froncie .Jedności N aro­
du zebrali się na swojej p ierw ­
szej sesji po tragicznych w yda­
rzeniach grudniowych, by dać 
w yraz pełnej jedności społeczeń­
stwa wokół program u przemian. 
zapoczątkowanvch uchwałam i 
VII i VIII Plenum  KC PZPR 
oraz bratnich stronniciiw politycz­
nych — Naczelnego Komitetu 
ZSL i Centralnego K om itetu SD 
Zadaniem  sesji było również roz­
patrzenie i uchw alenie programu 
działania FJN w  najbliższej 
przyszłości Myślą przewodnią te ­
go program u jest włączenie do 
aktywnego uczestnictwa w  podej­
mowaniu i realizacji spraw  pub ­
licznych jak  najszerszych kręgów 
społecznych oraz mobilizacja ca­
łej opinii społecznej do udziału 
w dyskusji i -urzeczywistnianiu 
pilnych zadań ogólnonarodowych. 
Nie ulega wątpliwości, że są to 
spraw y decydujące o tym. by od­
nowa i zmiany polityczne doko­
nane po w ydarzeniach grudnio­
wych mogły stanowić podstawę 
trwałych przeobrażeń naszego 
mndelu dem okracji socjalistycz­
nej. dialogu władzy i społeczeń­
stwa oraz pogłębiania patriotycz­
nego zaangażowania wszystkich 
obywateli.

Wokół tych problemów kon­
centrow ała się uwaga uczestni­
ków plenarnego posiedzenia 
OKFJN. O statnia sesja Frontu 
Jedności Narodu wzbudziła sze­
rokie zainteresow anie w społe­
czeństwie i spotkała si^ z pow­
szechną aprobatą podjętych na 
niej uchwal. Potwierdzono raz 
jeszcze, że Front Jedności N a­
rodu jest najszerszą płaszczyz­
ną społecznego działania i w spół­
działania wszystkich patriotycz­
nych sił <w naszym  kraju. Zada­
niem najpilniejszym  FJN jest 
przystosowanie do nowych po­
trzeb społecznych działalności te ­
renowych komitetów FJN w dro­
dze stopniowego zwiększania ich 
aktywności. Chodzi o to, by tw o­
rzyły one w  znacznie szerszym 
stopniu autentycznie działający 
ruch społeczny oraz platform ę 
wykorzystywania każdej zdrowej 
inicjatyw y obywatelskiej.

Niemal wszyscy uczestnicy sesji 
podkreślali z całą mocą, że pro­
gram  wszechstronnego rozwoju i 
unowocześnianie naszego krajv 
może mieć szanse realizacji jedy 
nie wówczas, kiedy potrafimy 
usunąć w szystkie przeszkody 
hamulce, krępujące dotychcza; 
inicjatyw ę i aktywność obyw atel­
ską. kiedy zm obilizujemy w  pełn 
wszystkie siły społeczne w  n a ­
szym kraju . Zabierający głos 
przedstawiciele najwyższych
władz podkreślali szczególnie

mocno wkład i rolę bezparty j­
nych obywateli w  budownictwie 
socjalistycznym. Jednocześnie 
stw ierdzano, że kierow nicza ro­
la partii jak  również działalność 
władz państwowych, musi w 
większym stopniu opierać się na 
umiejętności m obilizowania spo­
łeczeństwa, oddziaływania na je ­
go świadomość oraz na uk ierun­
kowywaniu. podejm ow aniu in i­
cjatyw  społecznych

Biorąc pod uwagę te  akcenty 
plenarnej sesji, można sform uło­
wać pogląd, iż stanow iła ona 
twórczy w kład do dzieła odnowy 
naszego życia społeczno-gospo­
darczego i politycznego. Wszyst­
kie siły polityczne skupione we 
Froncie Jedności Narodu dały na 
niej w yraz swej zdecydowanej 
woli kontynuow ania i pogłębiania 
tego n u rtu  politycznego po w y­
darzeniach grudniowych, który 
p referu je mocniejsze zespolenie 
wseystkich obywateli, partyjnych 
i bezpartyjnych, w ierzących i 
niewierzących w  pom nażaniu sił 
naszej socjalistycznej Ojczyzny.

Dalsze um acnianie dem okracji 
socjalistycznej, dyscypliny spo­
łecznej, rozszerzanie konsultacji 
ze wszystkim i środowiskam i w 
spraw ach ich interesujących, in ­
spirow anie i ukierunkow yw anie 
czynów społecznych zgodnie z 
możliwościami i potrzebami po­
szczególnych regionów kraju, 
um acnianie poszanowania m ienia 
społecznego i prywatnego, poczu­
cia obowiązku wobec rodziny i 
państw a, wychowanie dzieci i 
młodzieży — oto tylko niektóre z 
tych wartości, nad których w d ra­
żaniem i utrw alaniem  pracować 
powinny wszystkie kom itety FJN 
i skupieni w  nich działacze* spo­
łeczni. W realizacji tych zadań, 
jest m iejsce dla każdego, kto 
pragnie służyć Ojczyźnie. W 
związku z tym  chciałbym  przy­
toczyć znam ienny dla om awia­
nych tu problem ów fragm ent w y­
powiedzi Józefa Tejchm y: „W
im ieniu B iura Politycznego KC 
PZPR pragnę oświadczyć, że p a r .

tia nasza podejm ie wysiłek, by 
F ront Jedności Narodu sta l się 
trw ałym  i aktyw nym  ogniwem 
systemu socjalistycznej dem okra­
cji. Nasza partia  jest świadom a 
tego, że w  w arunkach rosnącego 
poziomu k u ltu ry  i wykształcenia 
jedną z  najsilniejszych potrzeb 
ludzkich sta je się potrzeba uczest­
nictw a w  spraw ach ogólnych. 
Tłumienie tej potrzeby lub jej 
ograniczanie przynosi negatywne 
skutki, rodzi złą atmosferę. Front 
Jedności Narodu może rozszerzyć 
platform ę aktywności społecznej 
rzesz ludzi bezpartyjnych. Rozwi­
jana i wzbogacana w e wszystkich 
formach i treściach socjalistyczna 
dem okracja stanowić będzie 
istotny czynnik naszego życia 
społeczno-gospodarczego i k u ltu ­
ralnego".

W ażnym czynnikiem, dającym  
gw arancję realizacji nakreślo­
nych zadań je st szeroka rep re ­
zentacja w e w ładzach Ogólnopol­
skiego K om itetu FJN  wszystkich 
środowisk społecznych. Wycho­
dząc naprzeciw  postulatom  te re­
nowych komitetów FJN rozsze­
rzono w  składzie Plenum  Ogólno­
polskiego K om itetu reprezentację 
robotników — przedstawicieli k lu ­
czowych zakładów  pracy, przodu­
jących rolników, a także kobiet 
i młodzieży. Specjalną wymowę 
posiada rów nież w ybranie na 
przewodniczącego Ogólnopolskie­
go K om itetu prof. d r Janusza 
Groszkowskiego — w ybitnego pol­
skiego uczonego, o m iędzynarodo­
wej sławie, prezesa Polskiej Aka­
demii Nauk i co w arto  podkre­
ślić, bezpartyjnego działacza spo­

łecznego. Symbolika tego perso­
nalnego w yboru oznacza z jednej 
strony zaakcentow anie rosnącej 
roli nauki w  rozwoju naszego 
kraju, z drugiej natom iast pod­
kreśla obywatelskie rów noupraw ­
nienie bezpartyjnych m as nasze­
go społeczeństwa.

Stworzony został również p re ­
cedens oddzielenia funkcji p rze­
wodniczącego Rady Państiwa od 
funkcji przewodniczącego Ogól­
nopolskiego Kom itetu FJN. P a ­
m iętam y doskonale, że łączenie 
tych dwóch godności sprawiało, 
że przewodniczący Rady Państw a 
jedynie w  niektórych okoliczno­
ściach występował jako przewod­
niczący OKFJN. Powodowało to 
traktow anie tej ostatniej funkcji 
jako honorowego, godnościowego 
tytułu. Dokonany obecnie rozdział 
tych funkcji, może przyczynić się 
do umocnienia rzeczywistego i 
bardziej roboczego charak teru  
funkcji przewodniczącego
OKFJN. W reszcie w ybór człowie­
ka odznaczonego orderem  ..Bu­
downiczy Polski Ludow ej” któ­
ry otrzyma! w  dowód najw yższe­
go uznania państw a ludowego dla 
swojej pracy i  postaw y stanow i 
mocne podkreślenie zasady, zgod­
nie z k tórą podstaw ową u n iw er­
salną norm ą oceny człowieka jest 
ocena jego pracy i postawy w o­
bec interesów  narodowych i ogól­
nospołecznych.

W plenarnej sesji Ogólnopol­
skiego Komitetu uczestniczyli 
również przedstawiciele ducho­
wieństwa różnych -wyznań. W sy ­
tuacji, kiedy zarysow ują się co­
raz w yraźniej perspektyw y nor­
malizacji stosunków między pań­
stwem a Kościołem, fak t ten po­
siada specjalne znaczenie.

Obecnie wchodzimy w  okres, w 
którym nieabędny jest udział 
wszystkich działaczy i ogniw 
FJN w  ogólnopolskiej dyskusji 
nad Tezami na VII Zjazd PZPR. 
który na jesieni przedstaw i ca łe­
mu społeczeństwu kierownictwo 
oartii. Dowartościowanie rzeczy­
wistego udziału w szystkich sił 
sojuszniczych w e w spółdecydowa­
niu o losach k ra ju  i państwa, ja ­
kie znalazło w yraz w  treści osta­
tniej sesji OKFJN z pewnością 
wywrze znaczny w pływ  na 
zwiększenie ich udziału w  tej 
ngóin ona rodowej dyskusji.

L E C H  W IL E Ń S K I
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H N N E IfiM L D O W t
K S IĘ G A R Z E  I W Y D A W C Y  W A R S Z A W S C Y

Charakterystycznym  dąże­
niem cechującym  wszystkich 
niemal że historyków książ­
ki jest zwracanie się ku 
możliwie odległej przeszłości. 
Punkiem  ciężkości ich zain te­
resowania są wieki XV— 
XVIII. Natomiast w miarę 
zbliżania się ku czasom now ­
szym zainteresowanie to w y­
raźnie słabnie. W związku z 
tym wytworzyła się paradok­
salna sytuacja, że względnie 
dobrze znamy pionierskie 
dzieje polskiej książki, a 
w iek XIX  pozostał okresem 
niem al nie zbadanym.

Księgarstwo warszawskie 
XIX wieku rozwijało się w 
specyficznych w arunkach. 
Mimo powstałych w tym 
czasie korzystnych przesła­
nek do szybkiego rozwoju 
produkcji książek, nie m o­
gły być one w ówczesnej sy ­
tuacji w pełni wykorzystane. 
Rozwój techniki związanej z 
w ytw arzaniem  książki sprzy­
ja ł wzmożonej produkcji w y­
dawniczej, na przełom bo­
wiem X V III i XIX wieku 
przypada wynalazek litog ra­
fii, maszyny papierniczej oraz 
maszyny drukarskiej. W tym 
samym czasie nastąpiło gw ał­
towne uprzemysłowienie p ro ­
dukcji książki. Francuz Ni­
colas Louis Robert w 179f) 
r. w ynalazł maszynę pap ier­
niczą, a w 1811 drukarz n ie­
miecki Friedrich  Konig skon­
struow ał maszynę po ligra­
ficzną. Rozwijała się bujnie 
prasa. N astąpił niezwykle 
szybki rozkwit czasopiśm ien­
nictwa, pojawiły się pisma 
codzienne, literackie i nauko­
we.

Na takim  to tle historycz­
nym rozwijała się w XIX 
wieku działalność jednej z 
największych księgarń w a r­
szawskich tego okresu — 
księgarni G ustaw a Sennewal- 
da. Początki księgarni datu ją 
się od 1823 roku. Pierwszym  
właścicielem księgarni był 
Antoni Brzezina — księgarz, 
nakładca i drukarz w arszaw ­
ski. Była to już placówka w 
pełni nowoczesna, o bogatym 
asortym encie pozycji. W księ­
garni Brzeziny przeważały 
dzieła o charakterze muzycz­
nym; dominowały wśród 
nich pieśni i tańce. W roku 
1829 wspólnikiem Antoniego 
Brzeziny został przybyły ze 
Śląska austriackiego Gustaw 
Adolf Sennewald, a już w 
1832 r. został właścicielem 
tejże drukarni.

Rodzina Sennewaldów po­
chodziła ze Śląska Cieszyń­
skiego. Była to stara, znana

W la d y sA w  G u s ia w  Sennewald  
(1*60—1929)

rodzina kupiecko-rzem leślni- 
cza osiadła od daw na w 
Bielsku, słynącym szeroko 
na całą Polskę i kraje oś­
cienne, ze znakom itych w y­
robów sukienniczych. Tu pod 
koniec X V III w ieku zam iesz­
kał Karol F ryderyk Senne­
wald — przodek dynastii 
księgarzy i wydawców. W 
1804 roku żona jego, M aria 
Fryderyka, urodziła syna, 
którem u nadano imię Gustaw 
Adolf. Od najm łodszych lat 
dziecko odznaczało się łagod­
nym charakterem  i zam iło­
w aniem  do muzyki. Wcześnie 
też poznał czar słowa druko­
wanego i książki, które szyb­
ko stały się jego drugą n a ­
miętnością życiową.

Dla młodego i zdolnego 
chłopaka miasteczko, jakim  
wówczas było Bielsko, nie 
miało w sobie nic a trak cy j­
nego, dlatego postanowił w y­
jechać do W arszawy. Po 
przybyciu do stoHcy został
— jak  już było wspomniane
— wspólnikiem księgarza 
Antoniego Brzeziny. W spólni­
cy prowadzili firm ę razem  do 
1832 roku. W skład firm y 
objętej przez G ustawa A dol­
fa Sennew alda wchodziła: 
księgarnia, wydawnictwo, w y­
pożyczalnia oraz pracownia 
litograficzna. Widzimy więc, 
że na owe czasy był to cały 
dom handlowy, chociaż no­
szący w szyldzie skrom ną n a ­
zwę „K sięgarnia i skład nut 
iłiuzycznych".

G u s ta w  K a r o l  S e n n e w a ld  
( 1* 32— 1896)

Około 1840 roku otworzył 
Gustaw  Adolf wypożyczalnię 
dzieł w języku polskim, k tó ­
ra  mieściła się przy księgar­
ni i gdzie za opłaceniem abo­
nam entu miesięcznego można 
było wypożyczać nowości 
wydawnicze.

O statnie la ta  życia Senne­
w alda były okresem stałego 
rozwoju przedsiębiorstwa. W 
przeciągu kilku lat ofiarował 
on znaczną partię książek 
Bibliotece Jagiellońskiej. Do­
prowadził księgarnię i w y­
dawnictwo do kwitnącego 
stanu. Um arł niespodziewanie 
16 lipca 1860 roku.

Po śmierci Gustawa Adol­
fa Sennew alda prowadzenie 
przedsiębiorstwa objął jego 
syn — Gustaw Karol. Dzia­
łał w niekorzystnych w aru n ­
kach, tuż po powstaniu 
styczniowym, gdy zastój na 
rynku piśm ienniczym i w y­
dawniczym był szczególnie 
dotkliwy. W okresie tym  za­
znaczała się także coraz w y­
raźniej w alka konkurencyjna 
w środowisku księgarzy w a r­
szawskich. Przedsiębiorstwo 
G ebethnera i Wolffa stopnio­
wo opanowywało rynek w y­
dawniczy. Dla tej firm y p i­
sali najznakom itsi autorzy 
polscy. Aby nie doprowadzić 
do walki konkurencyjnej 
grupa księgarzy-wydawców 
warszaw skich zawiązała spół­
kę. Ciekawe, że w śród udzia­
łowców nie spotykam y żad­
nego, polskiego nazwiska. Z 
kilkudziesięciu księgarni w ar­

szawskich w wieku XIX  za­
ledwie kilkanaście należało 
;!o Polaków. Pozostałe firm y 
należały do księgarzy obcego 
pochodzenia. Mimo obcego 
pochodzenia szybko się asy- 
m ilowali i w przeważającej 
większości czuli się P o laka­
mi. Gustaw Karol Sennewald 
również czuł się mocno zw ią­
zany ze swoją przybraną o j­
czyzną. Jako człowiek praco­
wity i uczciwy cieszył się 
szacunkiem i zaufaniem  sw o­
ich wspólników.

Rodzina Sennewaldów w 
trzecim, „w arszaw skim " po­
koleniu zupełnie się już spo­
lonizowała. G ustaw  Karol 
miał dwoje dzieci: syna W ła­
dysława G ustawa, k tóry  oże­
nił się z Jan iną Tołczyk i 
córkę M arię Ksawerę, która 
wyszła za mąż za Antoniego 
Pomagalsklego. Sennewaldów 
łączyły wprawdzie silne więzy 
uczuciowe, z rodziną w Niem­
czech, ale Polskę uważali za 
swą ojczyznę, a język polski
— za mowę ojczystą. Gustaw 
Karol Sennewald zmarł 11 
m arca 1896 roku, przeżywszy 
fi3 lata.

Księgarnię przejął teraz z 
kolei jego syn — W ałdysław 
Gustaw. Próbował on rozsze­
rzyć przedsiębiorstwo przez 
przeniesienie księgarni na 
Krakow skie Przedmieście. 
Również i inne większe księ­
garnie zaczęły przenosić się 
w te okolice. Nie wiadomo, 
czy przejęcie nowego lokalu, 
nadszarpnęły mocno zasoby 
przedsiębiorstwa; czy też 
wpłynęły na to  inne powo­
dy, że W ładysław Sennewald 
poprzestał na w ydawaniu 
nut. Trudności finansowe 
zmusiły go jednak do sprze­
dania księgarni.

W ładysław Gustaw  Scn- 
newald był więc ostatnim  księ­
garzem z te j rodziny. N ie­
sprzyjające okoliczności nie 
pozwoliły mu kontynuować 
długo pracy, której poświę­
cili swoje cale życie Jego o j­
ciec i dziadek. Zmarł 19 
kw ietnia 1929 roku.

W miejscu, gdzie znajdo­
w ała się księgarnia W ładysła­
wa Sennewalda przy K ra­
kowskim Przedm ieściu 7, 
mieści się dziś jedna z n a j­
większych księgarń stolicy — 
K sięgarnia Naukowa im. Bo­
lesława Prusa.

T A D E U S Z  R 0 G 0 2 A



ROMANTYK I KLASYK
„W obec bankructwa wszel- 

kich wierzeń, sztuka wydala 
mu się jedynym nieomylnym 
sposobem poznania. (...) Jest 
romantykiem w swoich g u ­
stach i pod wpływem wycho­
wania, a klasykiem z rozsqd- 
ku. Ta dwojaka tendencja  
pnejaw ia się w zmienności 
jego tematyki. (...) Jednak  
niezależnie od tematu meto­
da jego  pozostaje ta sam a: 
bezosobowość, obserwacja i 
szczegółowa dokumentacja, 
forma bogata i wstrzemięźli­
wa zarazem" — tak pisał o 
Gustawie Flaubercie historyk 
literatury francuskiej G. Lan- 
son w dziele „Histoire de la 
littćralute francaise".

Gustaw Flaubert— tworzył 
w okresie naturalizmu, w któ­
rym powieść była dominujg- 
cym gatunkiem literackim, 
spychajqc poezję lirycznq na 
dalszy plan. Były to lata 
(1850-1890) przesunięcia  
punktu ciężkości w literaturze 
z tendencji subiektywnych na 
zdecydowanie antysubiektyw- 
ne, postulujqce przedstaw ia­
nie świata znajdujqcego się 
poza subiektywnymi g ran ica ­
mi osobowości. Flaubert, 
współczesny Teofilowi G a u -  
tier, G eorge Sand, Turgienie­
wowi, całe swoje życie po­
święcił literaturze.

W starym  domu nad Sekwaną, 
w  zaciszu wiekowych lip otacza­
jących taras, powstało około dzie­
sięciu utw orów  F lauberta, w  tym 
tak ie  arcydzieła jak  „Pani Bova- 
ry” (1857), „Salam bo” (1862), 
„Szkoła uczuć" (1877), „Kuszenie 
świętego Antoniego” (1874), 
„Trzy opowieści'* (1877). Był n ie­
zwykle pracow ity i sumienny. 
P isał (jak podają historycy lite­
ratury) zaledwie dwadzieścia 
stronic miesięcznie, pracując 
siedem  godzin dziennie, przy 
czym jednej stronie poświęcał 
pięć dni. Nazywali go współcześ­
ni językowym purystą. Zdarzało 
się, że w ybór jednego przym iot­
nika pogrążał go w wielogodzin­
ny  niepokój 1 zadumę „Panią 
Bovary” pisał sześć lat, a cztery 
lata spędził nad „Salambo’1.

Mówi się o Flaubercie, że był 
rom antykiem  i klasykiem  zara­
zem. Syntezę rom antyzm u i stylu 
klasycznego nazywano więc „na­
turalizm em ”. Określenie to  F lau ­
bert w yśm iew ał i uw ażał je za 
nonsensowne. Z romantyzmem 
łączyło go pragnienie niezwykłoś­
ci, wielkości, ekspresywność, do­
strzeganie muzycznej i obrazo­
wej wartości słow a i zam iłowanie 
do niezw ykle czystej formy. 
Jednakże twórczość jego nie 
mieści się w  romantyzmie. Od­
czuwał potrzebę zdyscyplinowa­
n ia  i u jarzm ienia w łasnej w y­
obraźni. Jego zam iarem  było 
stw orzenie powieści obiektywnej, 
bezosobowej. W jednym  z listów 
do George Sand pisał: „Nie u w a­
żam, aby powieściopisarz m usiał 
wyrażać swój pogląd na spraw y 
tego św iata. (...) Ograniczę się 
więc do przedstaw ienia rzeczy 
takim i, jakim i mi się ukazują, do 
w yrażenia tego, co mi się w y­
daje praw dą (...) Czy nie czas, że­
by spraw iedliw ość weszła do 
sztHjci? Bezstronność obrazu m ia- 
ła!by wtedy m ajestat p raw a i p re­
cyzję nauk i”. W tym rozumieniu 
była więc powieść nie odbiciem 
duszy pisarza, ani tworem jego 
fantazji, ale obrazem  życia i ob­
razem ludzi. Teoria tą  zbliżył się 
F laubert do doktryn klasycznych,

a jego im passibilitż przypomina 
siedem nastowieczny racjonalizm.

Na typowej dla siebie dro­
biazgowej nieom al obserwacji o- 
p arta  jest najbardziej znana po­
wieść F lauberta „Pani Bovary” . 
Skondensowana w  form ie stano­
wi arcydzieło literatury. Jest 
jednocześnie potw ierdzeniem , że 
realizm F lauberta nie był nigdy 
banalną kopią pozorów. G łów na 
bohaterka powieści, Emma Bova- 
ry, należy do najżywszych posta­
ci we francuskiej literaturze, 
przy czym historia jej życia jest 
typowym romansem, modelem e- 
poki. Sentym entalne, egzaltow a­
ne uczucie, będące m otorem  ży­
cia bohaterki, przynosi w  koń­
cowym efekcie klęskę i upoka­
rzające nieszczęście.

Emma Rouault jest córką 
norm andzkiego gospodarza, egzal­
towaną i niezadowoloną z życia. 
Pragnie uciec ze swego środo­
wiska, Wychodzi za mąż za w iej­
skiego lekarza, pana Bavary. 
Szybko jednak  spostrzega, że jej 
mąż jest człowiekiem miernym, 
nudnym  i ograniczonym. Pełna 
rom antycznych aspiracji, szuka 
mężczyzny, który mógłby być 
wcieleniem jej ideałów. N arasta­
ją  w jej życiu kolejno „wielkie 
miłości", żyje św iatem  _wyobra- 
żonym, pełnym iluzji. Kiedy

wierzyciel grozi bohaterce, że u- 
jawni mężowi długi zaciągnięte 
bez jego wiedzy, Emma sta je  n a ­
gle wobec tw ardej rzeczywistości
— jako  jedyne wyjście widzi po­
pełnienie sam obójstwa — zażywa 
więc arszenik.

Ta specyficzna choroba uczuć 
Emmy nosi w późniejszej litera­
turze nazwę „boveryzm u”.

Znudzony i jak sam  pisze: 
„znużony brzydkim i rzeczami i 
pospolitymi środow iskam i”, sięga 
F laubert po tem at historyczny. 
Pisze „Salambo”.

K artaginę oblegają najem ne 
wojska. Dowódca oblegających 
barbarzyńców, Libijczyk, Matho. 
zdobywając m iasto ma nadzieję, 
że jednocześnie zdobędzie kobie­
tę, którą kocha, kapłankę bogini 
Tanit — Salambo. D arem ne są 
jednak jego trudy. Kartagińczycy 
składają ofiary swem u Moloch- 
pwo i nasyła on w ielkie deszcze, 
przyczyniające się do klęski n a ­
jemników.

O dbyw ają sie zaślubiny Sa­
lambo z wodzem zaprzyjaźnio­
nych z Kartagińczykam i Numi- 
dów. Matho, wódz pobitych Li- 
bijczyków zostaje w ydany tłu ­
mom. Pada m artw y przed Salam ­
bo, potw ierdzając w tym  ostat­
nim  geście raz jeszcze swoje 
w ielkie uczucie do niej. Salambo 
um iera również, w yznając swoją 
śmiercią miłość do barbarzyńcy 
Matho.

Pisząc „Salambo” F laubert po­
jechał do Kartaginy, studiował 
starożytne i nowożytne teksty, 
czerpał ze źródeł naukowych 
chcąc stworzyć całość harm onij­
ną i prawdziwą. Stosował więc te 
same surowe zasady co przy 
„Pani Bovary”. Zainteresowanie 
czytelnika ukierunkow uje się w 
stronę św iata zewnętrznego, po­
suwa się w tym  tak  dalece, że 
podaje naw et opisy stylu mebli, 
strojów , obyczajów i pałaców. 
Ożywia całe daw ne społeczeń­
stwo.

J a k  w e wszystkich pozostałych 
utw orach Flauberta, tak i w  tym, 
wszystko jest z góry dokładnie 
obmyślane. Ma siłę wyrazu, ja s­
ność i pełnię klasyczną. Idea 
sztuki odgrywa w życiu F lauber­
ta  pierwszoplanową rolę, nie is t­
nieje rzecz, której nie można by 
d la sztuki poświęcić. Jego zda­
niem, sztuka może m ieć najw yż­
szą w artość i najwyższą skutecz­
ność pod dwom a w arunkam i: po 
pierwsze, że nie będzie służyć 
przem ijającem u „ ja” twórcy, po 
drugie form a tejże sztuki powin­
na nie tylko zadowalać w  pełni 
twórcę, lecz także wyrażać pięk­
no tkw iące w rzeczy sam ej for­
my. Tą w łaśnie koncepcją zam y­
ka F laubert epokę rom antyzm u 
w literaturze, a o tw iera erę li­
te ra tu ry  realistycznej, krytycznej 
i refleksyjnej. M.K.



LEKARZ 
RADZI

C Z Ł O W I E K  
I A L K O H O L

Alkoholizm jest chorobą, a więc 
tak jak  każda choroba wymaga 
leczenia. Leczenie przeprowadzać 
można w specjalistycznych porad­
niach, oraz w zakładach zam knię­
tych. Szczególną formą lecznictwa 
zamkniętego są tak  zwane zakła­
dy leczniczo-wychowawcze dla 
dorosłych.

Podstaw ow ą jednak  form ą le­
czenia alkoholików  są u nas Po­
radnie Przeciwalkoholowe, które, 
zgodnie z ustaw ą o zwalczaniu 
alkoholizmu, powinny znajdować 
się w  każdym mieście pow iato­
wym. oraz w  każdej dzielnicy w 
dużych miastach. W Poradniach 
Przeciwalkoholowych, prócz leka­
rzy i pielęgniarek, zatrudnieni są 
często psycholodzy, a  czasem i 
prawnicy.

Najczęściej stosowane są nastę­
pujące m etody leczenia:
— psychoterapia indyw idualna
— psychoterapia grupowa
— psychoterapia środowiskowa
— terapia farmakologiczna

Przez psychoterapię rozumiemy
lecznicze oddziaływanie na psy­
chikę chorego środkam i psycholo­
gicznymi, jak  sugestia, autosu­
gestia, czy hipnoza. Psychoterapia 
m a za zadanie, w pierwszym eta­
pie kuracji określić struk tu rę  oso­
bowości alkoholika, jego stosunek 
do własnych przeżyć, do otocze­
nia, rodziny, pracy, poznać jego 
konflikty i trudności. Następny 
etap to różne sposoby oddziały­
w ania na psychikę chorego i w 
pewnym sensie zm iana i przebu­
dowa jego osobowości.

Psychoterapia grupowa m ając 
zadanie podobne do psychoterapii 
indyw idualnej, odbyw a się zwy­
kle 1—2 razy tygodniowo w for­
mie wspólnych dyskusji grupy 
chorych z lekarzem, lub lekarzem

zakończenie

i psychologiem, pogadanek, w y­
św ietlania filmów. Tem aty poga­
danek obejm ują cykl zagadnień z 
zakresu alkohologii i psychologii.

Psychoterapia środowiskowa to 
przede wszystkim oddz.iaływanie 
na najbliższe otoczenie chorego, 
w celu wytworzenia odpowiedniej 
atm osfery zrozumienia i życzli­
wości dla chorego, klim atu sprzy­
jającego utrzym ywaniu efektów 
leczniczych i w ytrw aniu chorego 
w abstynencja alkoholowej

Terapia farm akologiczna jest 
bardzo różnorodna. Najczęściej 
stosowanym lekiem jest „Anticol" 
tAntabus). Trzeba wspomnieć, że 
lek ten może być stosowany tylko 
pod kontrolą lekarską. Nie wolno 
też podawać chorem u „Anticolu” 
bez jego wiedzy. W arunkiem  po­
wodzenia kuracji jest zachowanie 
abstynencji alkoholowej — całko­
w itej — co n?jm n:ej przez kil*a 
la t po ukończeniu kuracji.

Efekty lecznicze w dużej m ie­
rze zał#żą od stanow iska samego 
chorego jego rodziny i najbliższe­
go otoczenia. Bardzo duże bo 
wiem znaczenie w leczeniu alko­
holików ma okres rehabilitacji. 
Koniecziny jest w tym  czasie 
szczególnie przyjazny stosunek 
rodziny i otoczenia do chorego, 
który często w trakcie leczenia 
odczuwa duże osam otnienie i za­
gubienie.

Poważnym problem em  leczenia 
alkoholików jest nakłonienie 
opornych do leczenia. Często za­
stosowanie w  stosunku do nich 
przymusu sta je  się konieczne w 
oparciu o ustaw ę przeciwalkoho­
lową. Orzeczenie w spraw ie le­
czenia przymusowego w  zak ła­
dach, lecznictwa otw artego w yda­
ją kom isje spoleczno-lekarskie.

Istnieją one i działają przy W y­
działach Z d ro w i i Opieki Spo­
łecznej Prezydiów Rad Narodo­
wych. O leczeniu w  ^am kniętyfh 
zakładach leczniczo-wychowaw­
czych decyduje w każdym  przy­
padku sąd powiatowy właściwv 
dla m iejsca zam ieszkania alkoho­
lika. W niosek do komisji apolecz- 
no-lekarskiej może założyć każda 
zainteresow ana osoba: członek ro­
dziny alkoholika, instytucja, czy 
zakład pracy, rada  zakładowa, 
opiekun społeczny, sąsiad, czy 
znajomy alkoholika.

W zakładzie zam kniętym  chory 
przebywa od kilku miesięcy do 2 
lat. Stosowane są tam  odpowied­
nie zasady leczenia i postępowa­
nia, terapia zajęciowa, zaplano­
w ane rozrywki kulturalne. Głów­
nym zadaniem zakładu leczniczo- 
wychowawczego jest resocjaliza­
cja pacjenta. Okres pobytu w za­
kładzie traktow any jest jak  n ie ­

obecność w pracy z powodu cho­
roby.

Ciągle jeszcze za m ało docenio­
nym problem em  w w alce z alko­
holizmem jest profilaktyka prze­
ciwalkoholowa. Wiemy o tym, że 
najskuteczniejszym  sposobem 
zwalczania chorób zakaźnych są 
masowe szczepienia ochronne i 
akcje uświadam iające. Alkoho­
lizm jest chorobą, w której p ro­
filaktyka ma również duże zna­
czenie, szczególnie w środowis­
kach młodzieżowych. W Polsce 
profilaktyka przeciwalkoholowa 
rozwija się w dwu kierunkach. 
Pierwszy to działalność praw o­
dawcza. czy ustawodawcza, drugi
— to prowadzenie działalności 
uświadam iającej o skutkach bio­
logicznych. społecznych i ekono­
micznych nadużyw ania alkoholu

Prowadzenie akcji profilaktycz­
nych. szczególnie w środowisku 
młodzieżowym jest niezbędne, 
chociaż wyniki ich działania są 
niewym ierne. Trudno byłoby ob­
liczyć jakie byłyby jednak następ 
stw a społeczno-ekonomiczne w 
środowisku młodzieżowym, gdyby 
zaniechać profilaktyki przeciw­
alkoholowej. W wypadku mlo- 
dz.ieży ważne jest, w razie po­
trzeby, jak  najwcześniejsze roz­
poczęcie leczenia nałogu. Tylko 
wczesne rozpoczęcie leczenia daje 
nadzieję na dobry i trw ały efekt 
terapii.

LEKARZ

PRZYJM U JEM Y O G Ł O S Z E N IA

Redakcja Tygodnika Katolickiego „Rodzina'1 zaw ia­
damia uprzejmie, źe przyjmuje ogłoszenia reklamowe 
instytucji handlowych, przemysłowych oraz rzemiosła, 
według ogólnie przyjętych warunków.
Oferty prosimy kierować pod adres: Zakład Wydaw­
niczy „Odrodzenie", W arszawa, ul. Kredytowa 4.

K R Z Y Ż Ó W K A  ( 5 3 )

POZIOM O: 1) fortel, pułapka, 5) 
opiekun praw ny, 9) zjawisko atm o­
sferyczne, 10) ukradł krukowi ser, 
11) n ie  olim pijski sport, 12) część 
pelisy, 13) n ie  jeden jW czasie m usz­
try, 14) (wojsko tatarskie, 17) reflek­
tor filmowy, 19) część wiersza, 21) 
walczy z bykami, 23) pauza. 25) 
prążkowana tkanina, 27) imię żeń­
skie, 28) pasza dla bydła, 32) narzę­
dzie rolnicze, 33) ptaik, 34) fatam or­
gana, 35) okład, pakt, umowa, 36) 
użytkownik statku.

PIONOWO: 1) szlagier, 2) im itacja 
skóry, 3) do rwyławiania min, 4) ro­
dzaj swetra, 5) pracownik muzeum, 
6) miarowość, 7) głos męski. 8) m a­
new r szachowy, 15) tabun, 16) autor 
powieści „Uczta B altazara”, 18) ozna­
cza remis w partii szachowej, 20) 
część bieżni, 21) kuzyn bociana, 22) 
odszczepieniec, 23) w  porzekadle z

guzikiem, 24) organizator, 26) mowa 
niewierszowana, 29) zręczność, 30) 
wynalazca maszyny parowej, 31) ha­
lucynacja.

Rozwiązania należy nadsyłać w 
term inie 10-dniowym od daty uka­
zania się num eru pod adresem  re ­
dakcji z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka n r  53”. Do 
rozlosow ania: kom plety książek.

Rozwiązanie krzyżówki nr 47

POZIOMO: obibok. adrenalina,
zwód, akcent, anioł, zdun, emalia, 
przeciwnik, terpentyna, kom ik, runo, 
futro ,m iarka, Bali, katastrofa, ta n ­
dem. PIONOWO: oszczepnik, bada­
nie, kancelistka, fronton, dno, G lin­
ka. Antoni, sekretariat, lary, antago­
nizm, zbór. Rubikon, taraban , oku­
lar, narw al, itr.



R̂ozmowy z czytelnikamî *
D A N U T A  C. S O S N O W IE C

W  n a b o ż e ń s t w a c h  w  k o ś c ie le  
P o l s k o k a to l i c k i m  j n o ż n a  u c z e s t n i ­
c z y ć  b e z  ż a d n e g o  z a p i s y w a n i a  s ię .  
Z  c h w i l ą ,  g d y  z a c z n ie  P a n i  p r z y ­
s t ę p o w a ć  d n  S a k r a j n e n t ó w  ś w ., b ę ­
d z ie  t o  z n a k ie m ,  że  w ię z y  z  K o ś ­
c io łe m  r z y m s k o k a to l i c k im  z o s ta ły  
z e r w a n e .  O  k s z t a ł t  k r z y ż a  n i e  b ę ­
d z i e m y  s i ę  z  P a n i ą  s p r z e c z a l i .  J e ­
ś li P a n i  u w a ż a ,  ż e  z g o d n ie  z w i ­
d z e n ie m  T e r e s y  N e u m a n  i K a t a ­
r z y n y  E m m e r i c h  i n n y  z n a k  k r z y ­
ż a  u k a ż e  s i ę  p r z y  k o ń c u  ś w ia ta ,  
lo  ż a d e n  k s i ą d z  n i e  w y r z u c i  z a  to  
z  p a r a f i i .  D o p r a w d y  n i e  w ie m y ,  
z j a k im  k r z y ż e m  p o ja w i  s ię  
C h r y s tu s ,  b o  n i k t  d o  le j  p o r y  n ie  
w ie  J a k i  k s z t a ł t  m i a ł  k r z y ż ,  n a  
k t ó r y m  P a n  J e z u s  u m a r ł .

N a  p y t a n i e :  „ k i e d y  i  w  j a k i c h  
o k o l i c z n o ś c i a c h  k r z y ż  z o s ta ł  p o ­
c i ę ty  n a  c z y ś c i  1 r o z e s ł a n y  p o  
l i c z n y c h  ś w i ą t y n i a c h ” , t e ż  n ie  
m o ż e m y  d a ć  o d p o w ie d z i  n i e  b u ­
d z ą c e j  w ą tp l iw o ś c i .

L e g e n d a  g ło s i ,  ż e  w  r o k u  326 
m a t k a  c e s a r z a  K o n s t a n t y n a  H e ­
le n a .  u d a ł a  s i e  n a  p i e lg r z y m k ę  d o  
J e r o z o l im y  1 t k n i ę t a  p r z e c z u c i e m  
k a z a ła  k o p a ć  n a  s z c z y c ie  g ó ry  
G o lg o ta .  N a  g łę b o k o ś c i  s i e d m iu  
m e t r ó w  z n a le z io n o  k a w a ł k i  d r e w ­
n a ,  r z e k o m o  n a l e ż ą c e  d o  t r z e c h  
k r z y ż y ,  le c z  t r u d n o  b y ło  z o r i e n to ­
w a ć  s ie ,  k t ó r y  k a w a ł e k  n a l e ż a ł  d o  
k r z y ż a  C h r y s tu s o w e g o .  P o d o b n o  
d o t y k a n o  n im i  n i e u l e c z a ln i e  c h o r ą  
k o b ie t ę  i t ę  c z ę ś ć  d r e w n a ,  za 
d o tk n i ę c i e m  k tó r e j  c h o r a  z o s ta ła  
u le c z o n a ,  u z n a n o  z a  d r z e w o  K r z y ­
ża  Ś w ię te g o .  Ś w ię ta  H e le n a  r w -  
d z i e l l l a  d r z e w o  n a  t r z y  m a ł e  c z ę ś ­
c i. z c z e g o  n a j w i ę k s z ą  c z ę ś ć  z a ­
p a k o w a ł a  w  s r e b r n ą  s k r z y n k ę  
5 z o s t a w i ł a  p o d  o p ie k ą  a r c y b i s k u ­
p a  M a k s r iu s a  w  J e r o z o l im i e .  P o ­
z o s ta ło  k a w s i k i  pofil&Sa >s?o<rori 
s w e m u  d o  K o n s t a n ty n o p o l a  i p a ­
p ie ż o w i  d o  R z y m u .  N ie  t r z e b a  
w ię c  b y ło  c i ą ć  k r z y ż a ,  g d y ż  z n a ­
le z io n a  c z ą s t k i  d r z e w a  b y ły  
z m u r s z a łe .

K u l t  r e l i k w i i  K r z y ż a  ś w i ę t e g o  
r o z w in ą ł  s ię  ju ż  w  p ie r w s z e j  p o ­
ło w ie  TV w ie k u .  P o c z ą tk i e m  k u l ­
tu  r e l i k w i i  w  o g ó le  b y ły  n a b o ­
ż e ń s tw a  c h r e e ^ c i j a n  o d p r a w ia n e  w

k a t a k u m b a c h  p r z y  g r o b a c h  m ę ­
c z e n n ik ó w . G d y  c h r z e ś c i j a n i e  w y ­
s z l i  z k a t a k u m b  i  m o g l i  b u d o w a ć  
ś w i ą t y n i e  n a  z e w n ą t r z ,  w te d y  p r z e ­
n o s z o n o  d o  ś w i ą ty ń  r e l i k w ie  m ę ­
c z e n n ik ó w .  N a d u ż y c ia ,  j a k i e  w  
z w ią z k u  z ty m  s z y b k o  s ię  z r o d z i ­
ły .  p o s k r a m i a ł  w  r .  3fl6 c e s a r z  T e -  
o d o z ju s z  W ie lk i  i z a k a z a ł  c ia ło  
m ę c z e n n i k a  p r z e n o s i ć  n a  in n e  
m ie js c e ,  d z i e l i ć  j e  n a  c z ę ś c i,  
s p r z e d a w a ć  d o  I n n y c h  k o ś c io łó w .  
<Ks. d r  J .  U m iń s k i .  H i s to r i a  K o ś ­
c io ła  t .  I . s .  245). J e ś l i  c h c e  P a n i  
o b s z e r n i e j s z y c h  w ia d o m o ś c i  n a  te ­
m a t  K r z y ż a  Ś w ię te g o  r a d z ę  p r z e ­
c z y ta ć  ś w i e tn y  a r t y k u ł  d r  W a c ­
ła w a  K o r a b ie w ic z a  p t .  . .P o c h o d z e ­
n ie  e m b le m a tu  k r z y ż a ”  w  m i e ­
s ię c z n ik u  ,TN o v u m ”  w y d a w a n y m  
p r z e z  C h r z e ś c i j a ń s k i e  S t o w a r z y ­
s z e n ie  S p o łe c z n e  N r  11 z  r .  1970. 
D r  K o r a b ie w ic z  p o ś w ię c i ł  b a d a ­
n io m  te g o  p r o b l e m u  12 la t .

P o z d r a w ia m y

H E N R Y K  Ł A K O M Y  — N O W A  S Ó L

P r z y k r o  n a m  b a r d z o ,  ż e  t r a c i ­
m y  w  P a n u  t a k  w ie r n e g o  C z y te l ­
n ik a .  a  t o  d la te g o ,  ż e  n i e k t ó r e  
n a s z e  o d p o w ie d z i  n ie  b y ły  z a d o ­
w a la j ą c e ,  a  n a  p a r ę  l i s t ó w  n ie  
z d ą ż y l i ś m y  o d p o w ie d z ie ć .  G d y b y ś ­
m y  w s z y s tk im  n a s z y m  k o r e s p o n ­
d e n t o m  o d p o w ia d a l i  z g o d n ie  z  ic h  
p r z e k o n a n i a m i ,  w t e d y  z o s t a ł a b y  
p r z e r w a n a  d y s k u s j a ,  b o  n i e  m a  
p o s z u k iw a n i a  p r a w d y ,  s k o r o  p o ­
g lą d y  z o s t a ły  u j e d n o l ic o n e .

N a  t e m a t  D e k a lo g u , a  z w ła s z ­
c z a  d r u g ie g o  p r z y k a z a n i a  B o ż e g o , 
p i s z ą  te ż  in n i  C z y te ln i c y .  z c *\o j - 
ćrł^jąc I s t f o l i k s ? :  u s u n ię c ie  te g o
p r z y k a z a n i a ,  w  z w ią z k u  z  ty m  
je s z c z e  r a z  w r a c a m y  d o  te g o  p r o ­
b l e m u  i p o s t a r a m y  s ię  p r z y p o m ­
n ie ć  p o g lą d y  b lb l i s tó w  k a t o l i c ­
k i c h ,  k t ó r e  i  m y  p d z i e la m y .

N ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  ż e  t e k s t  
k a t e c h i z m o w y  D e k a lo g u  n i e  j e s t  
p o w tó r z e n i e m  D e k a lo g u  z K s ię g i 
W y jś c ia  {20. 3— 17), le c z  j e s t  t e k ­
s t e m  s k r ó c o n y m .  P i e r w s z e  p r z y ­

k a z a n ie  b r z m i  k r ó t k o :  -flN ie  b ę ­
d z ie s z  m i a ł  B o g ó w  c u d z y c h  p r z e ­
d e  m n ą " .  N ie  w łą c z o n o  d o  te g o  
p r z y k a z a n i a  s łó w  d a l s z y c h :  „ n ie
u c z y n is z  s o b ie  o b r a z u  r y t e g o  a n i  
ż a d n e j  p o d o b iz n y  te g o ,  c o  j e s t  n a  
n ie b i e  w  g ó r z e  i  c o  n a  z i e m i  n i ­
s k o . . . ” , g d y ż  s ło w a  t e  u z n a n o  ja k o  
r o z w in ię c ie  z d a n ia  p ie r w s z e g o ,  z a ­
b r a n i a j ą c e  b a ł w o c h w a l s t w a .  W y d a ­
je  s ię  to  lo g ic z n e .

O s t a tn i e  p r z y k a z a n i e  r z e c z y w iś ­
c ie  r o z d z i e lo n o  { ja k  P a n  s łu s z n ie  
p i s z e ) ,  g d y ż  u c z y n io n o  z e ń  d w a  
p r z y k a z a n i a :  . .N ie  p o ż ą d a j  ż o n y
b l iź n ie g o  s w e g o ” : . .a n i  ż a d n e j  r z e ­
c z y , k t ó r a  j e g o  j e s t ” . W  P iś m ie  
św . p r z y k a z a n ie  t o  b r z m i :  ..N ie
b ę d z ie s z  p o ż ą d a ł  d o m u  b l iź n ie g o  
tw e g o , a n i  b ę d z ie s z  p r a g n ą ł  ż o ­
n y  je g o .  a n i  s łu g i ,  a n i  s ł u ż e b n ic y ,  
a n i  w o łu .  a n i  o s ła ,  a n i  ż a d n e j  r z e ­
c z y . k t ó r a  j e g o  j e s t ” . W  z a s a d z ie  
w ię c  p r z y k a z a n i e  I X - t e  i X - te ,  
c h o ć  u tw o r z o n e  z  j e d n e g o  p r z y ­
k a z a n ia .  n ie  z m ie n i a j ą  j e d n a k  j e ­
go i s to t n e j  t r e ś c L  S k o r o  z łą c z o n o  
w  j e d n o  d w a  p ie r w s z e  p r z y k a z a ­
n ia .  t r z e b a  b y ło  r o z d z i e l i ć  o s t a t ­
n ie ,  ż e b y  z a c h o w a ć  l i c z b ę  10.

P ie r w s z y  p o d z i a ł  p r z y k a z a ń  z o ­
s t a ł  p r z e p r o w a d z o n y  p r z e z  d w ó c h  
Ż y d ó w  h e l l e n i s t ó w  — F i lo n a  
A le k s a n d r y j s k i e g o  i  J ó z e f a  F la -  
w iu s z a .  W  p o d z ia le  ty m  j a k o  
p r z y k a z a n ie  d r u g ie  u z n a n o  z a k a z  
c z y n ie n i a  p o d o b iz n  b ó s tw a .  O p o ­
w ie d z ie l i  s i ę  z a  ty m  p o d z ia łe m  
w y b i t n i  p i s a r z e  c h r z e ś c i j a ń s c y :  
św . T e o f i l  A n t io c h e ń s k i ,  T e r t u l i a n ,  
O ry .g e n e s . ś w . G r z e g o r z  z  N a z j a n -  
z u , ś w . C y r y l  A le k s a n d r y j s k i ,  św . 
A m b r o ż y ,  ś w . H ie r o n im .

K to  p ie r w s z y  u s t a l i ł  i o r m ę  k a ­
te c h iz m o w ą  p r z y k a z a ń .  k t ó r ą  
d z iś  u z n a j e  K o ś c ió ł  r z y m s k o k a t o ­
l i c k i .  k o ś c io ły  S t a r o k a t o l i c k i e  — 
n ie  w ia d o m o .  J e s t  j e d n a k  p e w n e ,  
ż e  j u ż  K le m e n s  A le k s a n d r y j s k i ,  
ż y j ą c y  w  l l  w i e k u  w y k a z y w a ł  
s łu s z n o ś ć  p o łą c z e n i a  o b u  p i e r w ­

s z y c h  p r z y k a z a ń  w  j e d n o ,  j a k o  
m a j ą c y c h  j e d e n  c e l :  o b r o n ę  w ia ­
r y  w  j e d n e g o  B o g a  p r z e d  b a ł w o ­
c h w a l s t w e m .  S w . A u g u s t y n  w  o -  
s o b n y m  n a  t e n  t e m a t  t r a k t a c i e  u -  
w a ż a l  t e n  p o d z i a ł  z a  n a j s ł u s z n i e j ­
s z y .  J e g o  p o w a g a  p r z y c z y n i ł a  s ię  
d o  te g o ,  ż e  t a k i  p o d z i a ł  p r z y j ą ł  
s i ę  w  c a ły m  K o ś c ie le ,  w  p o d z ia le  
p r z e p r o w a d z o n y m  p r z e z  ś w . A u ­
g u s t y n a  p r z y k a z a n i e  p ie r w s z e  i 
d r u g i e  j e s t  z ł ą c z o n e  w  j e d n o ,  a  
p r z y k a z a n i e  d z i e s i ą t e  r o z d z i e lo n e  
n a  d w a .

Z a  p o d z i a ł e m  p o d t r z y m y w a n y m  
p r z e z  ś w . A u g u s t y n a  o p o w ie d z ie l i  
s i ę  p ó ź n i e j  w y b i t n i  te o lo g o w ie  
ś r e d n io w ie c z n i :  P i o t r  L o m b a r d ,
A l e k s a n d e r  z  H a le s ,  ś w . B o n a ­
w e n t u r a ,  D u n s  S k o t .  ś w . T o m a s z  
z  A k w i n u  i  i n n i .  T r z e b a  j e d n a k  
o b ie k ty w n ie  s tw ie r d z i ć ,  że  w  t e k ­
ś c ie  D e k a lo g u  z a l e c a n y m  p r z e z  
ś w . A u g u s t y n a  z a w a r t e  s ą  s ło w a :  
. .N ie  u c z y n is z  s o b ie  p o s ą g u ,  a n i  
j a k i e g o k o l w i e k  o b r a z u .  N ie  b ę ­
d z ie s z  w z y w a ł  im ie n i a  J a h w e  n a ­
d a r e m n o :  p a m i ę t a j  o  d n i u  s z a b a t -  
n im ,  a b y  g o  ś w ię c ić * '.  K ie d y  i  t e n  
t e k s t  z o s t a ł  p r z e z  K o ś c ió ł  z m ie ­
n io n y ,  t r u d n o  z b a d a ć .

M a m y  n a d z i e j ę ,  ż e  o d p o w ie d ź  t a  
z a d o w o l i  ty m  r a z e m  w s z y s t k i c h  
n a s z y c h  a d w e r s a r z y ,  b o  im  p r z y ­
z n a j e m y  r a c j ę .  R z e c z y w iś c ie  o b e c ­
n y .  s k r ó c o n y  t e k s t  D e k a lo g u ,  n i e  
j e s t  w ie r n y m  o d tw o r z e n i e m  t e k ­
s t u  z a w a r t e g o  w  P iś m ie  ś w ..  le c z  
j e s t  t e k s t e m  s k r ó c o n y m .  W  n a ­
s z y m  m n i e m a n iu  s k r ó t  t e n  n i e  
z m ie n ia  j e d n a k  i s t o t n e j  t r e ś c i  
t e k s t u  p e łn e g o .  J e ś l i  k to ś  in a c z e j  
s ą d z i ,  n i e c h  p o s łu g u je  s i ę  c a ły m  
te k s t e m .

P o z d r a w ia m y

O d p o w ie d ź  n a  t e m a t  D e k a lo g u  
d o ty c z y  te ż  l i s t u  P a n i  H a l in y  B i e ­
la w s k ie j  z  O r ło w a .

Ks. E.B.

W Y T N I J

Z A K Ł A D  W Y D A W N I C Z Y  
„ O D R O D Z E N I E "

W A R S Z A W A
U L .  K R E D Y T O W A  4

Z A M Ó W I E N I E

Zam awiam  (-my) następujące książki z prośbą o przesianie 
ich pod moim (nas2yiti) adresem za zaliczeniem pocztowym :

......  egz. Ks. E. B alakier — Sprawa Kościoła N arodo­
wego w  Polsce. W arszawa 1962 r .........................30,—

......  egz. Ks. S. W łodarski — H istoria Papiestw a.
W arszawa 19fil r ........................................................35,—

....... egz. Pism a BPA FR. Hodura t. I  i II
W arszawa 1967 r ............................

W Y P E Ł Ń  IJ W Y Ś L I J

6 5 .-

.....  egz. J. Skalski — Rzym a spraw a Polska.
W arszawa 1968 r ...................................

...... egz. Ks. S. W łodarski — Siedem Soborów.
W arszawa 1969 r ...................................

18 ,-

20,-
egz. Ks. S. W łodarski, W. Tarnow ski — Kościoły

Chrześcijańskie. W arszawa 1968 r. . . .  20,—

....... egz. M. M iniat — Wierność i Klątwa.
W arszawa 1971 r ............................ 50,-

Przesylkę zobow iązu j^-m y)  się wykupić natychmiast po jej 
nadejściu.

Imię i nazwisko, adres zamawiającego.

W Y T N I J W Y P E Ł Ń  I J WY Ś  L I J
Z d j ę c i a :  C A F J A r c h i w u m .

O
W> d a w c a :  S T P K  Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r o d z e n i e ” . K e d a * u j e  K o le g i u m .  A d r e s  R e d a k c j i  I A d m in i s t r a c j i*  W a rs z a w a  u l  K r r . l v .  
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MAITRE GIMNASTYKI 
UPRASZA CHĘTNYCH...

-  Tak brzmiał poczqtek ogłoszenia, umieszczonego w „Kurie­

rze W arszawskim” z roku 1833, zachęcajqcy warszawiaków  

do odwiedzania pierwszej, jak byśmy Hf dziś powiedzieli, szko­
ły wychowania fizycznego w stolicy. Nie do wiary, że istnia­
ła już w tamtych latach, prawda? A jednak...

W prawdzie -nie wszyscy gim na­
stykujem y się rano, to fakt, ale 
większość rodziców zbunczy swą 
latorośl, gdy dowie się, że np. 
otrzym ała dw óje z wychowania 
fizycznego.

— Ja  w twoim  w ieku byłem 
asem w skoku w  dal, w  siatków ­
ce.., — zaczynają się morały. Cho­
ciaż tak po prawdzie, to  bardzo 
różnie z tym  byw ało w  naszej 
młodości. Ale w  czasach dzisiej­
szych w dobie ogólnego upow ­
szechnienia sportu, nie wyobraża, 
my sobie dnia. bez kilku ćwiczeń 
gimnastycznych, chociażby dla 
rozluźnienia mięśni. Jak  jednak 
bywało z tym  daw niej? No cóż, 
bracia sarm aci, choć doskonale 
w ładali szablą, celnie strzelali, 
choć łamali podkowy, wyśmieni­
cie jeździli konno — to z racjo­
nalną gim nastyką zapoznali się 
raczej późno. Bo chociaż już Ję ­
drzej Śniadecki w  swojej pracy 
„O filozoficznym w ychow aniu 
dzieci” naw oływ ał do powszech­
nego upraw ian ia ćwiczeń gim na­
stycznych, to jednak kto by tam 
panie dzieju b rał poważnie do 
serca i głowy, rady rzucane przez 
uczonego, k tóry  to  podobno parał 
się dodatkowo jakim iś ekspery­
m entam i naukowymi.

Co innego było pójść na pokazy 
przeróżnych „Kampanii G im na­
stycznych”, które odwiedzały 
W arszawę już od połowy XVIII 
wiefku, i w  sław nej „Hecy” — 
czyli am fiteatrze przy ulicy 
Chmielnej, w ystaw iały ucieszne 
widowiska. Czegóż tam  nie było
— „...akrobaci tw ardzi i miętcy, 
herkulesi, ci to ciężary unosili 
ogromne niczym piórko, albo bie­
gacze w przód i w  tył-, linoskocz­
kowie lub też żonglerzy czy wol- 
tyżerowie, którzy odprawiali swe 
przedstaw ieni a”.

A było co [podziwiać, spryt, s i­
ła  i zwinność podobały się ludo­
wi stolicy, ale naśladować ich nie 
śmiał nikt, aby srom oty sobie nie 
przysporzyć. Tak to bywało daw ­
niej.

Ja k  widać. ogłoszenie to 
brzmiało wręcz atrakcyjnie, ale 
czy inne w zględy sprawiły, że n ie  
było zbyt w ielu chętnych, a iinć 
pan M atthes m usiał się ograni­
czyć do udzielania lekcji gim na­
styki dzieciom pana hrabiego i 
k ilku  innym  chłopcom z zam oż­
niejszych domów.

Dopiero w  roku 1944, kiedy to 
otworzył już samodzielnie nową 
szkolę gimnastyczną w lokalu

przy ul. Nowy św iat, popularność 
tego zakładu zaczęła w zrastać. 
Powoli iprzełamano pierw sze lody 
i coraz więcej młodzieży, a n a­
w et osób dorosłych zaczęło po­
bierać lekcje gimnastyki.

Nieco później, iimć pan Matthes 
przeniósł swój Zakład G im na­
styczny na Sewerynów, gdzie 
otrzym ał obszerne pomieszczenie 
w dwóch dużych salach oraz 
spory ogród do ćwiczeń na wod­
nym powietrzu. M iał (też w  tym 
czasie k ilku  w iernych uczniów, 
którym  przekazyw ał sw oje um ie­
jętności i doświadczenia. Jednym  
z nich był M ichał M ajewski, do­
skonały ówczesny szerm ierz i 
gimnastyk, k tóry  około 1860 roku 
otworzył drugą w  W arszawie 
Szkołę Gim nastyczną w  domu dr 
D ubarka przy ul. Królewskiej.

Obie wym ienione szkoły w y­
różniały się zupełnie nowoczesny­
mi metodam i nauk, dyspoinoiwały 
sprzętem  sprowadzonym  zza g ra ­
nicy i mogły śmiało konkurować 
z podobnymi instytucjam i istn ie , 
jącymi wówczas w  innych k ra ­
jach Europy. M ichał Majewski 
poza tym, ,postanowił przybliżyć 
ćwiczenia gimnastyczne uboższej 
młodzieży rzemieślniczej. P rojekt 
swój ogłosił w  prasie — dodając 
że za szkolenie tej młodzieży po­
bierać będzie tylko symboliczne 
wynagrodzenie. W ezwał więc 
m ajstrów  i przedsiębiorców za­
trudniających młodych uczniów, 
ahy ci zapisywali swych podopie­
cznych dla dobra ich rozwoju f i­

zycznego. Liczył, że zbierze ze 100 
młodych uczniów rzemieślniczych, 
i co się okazało — „...już czwarty 
tydzień upływ a od daty ogłosze­
nia, a zapisanych jest dotąd ucz­
niów 9!!, w tej liczbie 4 z w ar­
sztatu jednego m ajstra, chw ała mu 
za to! Na wszystkich więc m aj­
strów i fabrykantów  z naszego 
m iasta, liczącego dwakroć po sto 
tysięcy mieszkańców, przypada aż 
pięciu uczniów, których pryncypa- 
łowie zrozumieli swój obowiązek
i gotowi są ponieść tak m aleńką 
ofiarę d la  fizycznego i m oralnego 
dobra powierzonej sobie m ło­
dzieży...” („Tygodnik Ilustrow a­
n y ” 1864 r.).

Widać z tego, że n ie  wszyscy 
jeszcze wówczas rozumieli, żen ie  
tylko pocięgiel i rózgi rozwijały 
naszą młodzież fizycznie i m oral­
nie. Zrozumieli te oczywiste 
praw dy dopiero w długi czas po­
tem, i dlatego ćwiczenia gim nasty­
czne traktow ane były w tedy jako 
niepotrzebne fanaberie.

Takie to  były początki racjo ­
nalnej gim nastyki w Warszawie.
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